
W październiku 
proces Maniu

■ BUKARESZT. — Dzienniki 
bukareszteńskie donoszą, 

r<e,w przyszłym miesiącu roz- 
pocznie się rozprawa sądowa 
przeciwko przewodniczącemu 
□pozycyjnej partii chłopskiej 
Maniu. Maniu stanie przed sąl 
dem wraz z 26 członkami swej 
partii.

Strajk robotników 
rolnych w północnych 

Włoszech
■| Z Mediolanu donoszą, że 
" stowarzyszenie właścicieli 

•ziemskich w północnych Wło­
szech opublikowało deklarację, 
w której wyraża obawę, że 
strajk miliona robotników rol­
nych może przyczynić się do 
pogłębienia powagi sytuacji w 
dziedzinie aprowizacyjnej i 
gospodarczej. Jeżeli strajk po­
trwa dłużej, to może on spowo 
dować straty w wysokości wie 
lu miliardów lirów. 300 tysięcy 
robotników rolnych, pracują­
cych na dniówki, oraz personel 
techniczny i biurowy w wiel­
kich koncernach rolnych przy­
łączyło się ostatnio do strajku.

Rząd grecki tworzy 
korpus z przestępców 

wojennych
gH RZYM. — Jak donosi radio 

greckiej armii demokraty­
cznej, nowy rząd Sophulisa za 
mierzą utworzyć korpus woj­
skowy z przebywających w 
więzieniach greckich przestęp­
ców wojennych oraz faszystów 
skich uciekinierów z Jugosła­
wii, Bułgarii i'Albanii. Korpus 
ten ma być .użyty do walki z 
armią demokratyczną.

Wielka Brytania 
ogranicza import 

owoców
LONDYN. — Brytyjskie 
ministerstwo aprowizacji 

wydało całkowity zakaz impor 
tu do Wielkiej Brytanii niektó 
rych owoców, jak melony, 
brzoskwinie j śliwki. Zakaz bę 
dzie obowiązywał aż do odwo­
łania. Inne świeże owoce i ja­
rzyny, których długa lista zo. 
stała opublikowana, będzie mb 
żna sprowadzać do Wielkiej 
Brytanii za uzyskaniem odpo­
wiednich zezwoleń. Dotyczy to 
m. in. świeżych figr czarnych 
porzeczek, mandarynek, ogór­
ków, czosnku i cytryn.

Wybuch 
na transatlantyku

■ Z Belfastu donoszą, że na- 
stąpił wybuch w maszy­

nowni transatlantyku „Reine 
del Pacifico" (17.201 ton). We­
dług dotychczasowych infor­
macji, 60 osób zostało ran­
nych. W chwili katastrofy trans 
atlantyk znajdował się w odle 
o 1 ości 7—8 mil na północ od 
wyspy Copeland (Irlandia). W 
Belfaście zmobilizowano ekipy 
ratunkowe, które udały się na 
miejsce katastrofy.

Transport broni 
amerykańskiej 

do Grecji
WASZYNGTON. — Ze stro 

ny urzędowej potwierdzono 
wiadomości, że w ub. miesią­
cu okręty amerykańskie trans­
portowały do Grecji broń, amu 
nicję i ekwipunek wotskowy.

SZTANDAR LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Stanowisko Francji w sprawie Niemiec 
pozostaje niezmienione 

ministra ^idlault
PARYŻ (PAP). 

Minister spraw 
zagranicznych 

Bidault wygło­
sił w Komisji 
Spraw Zagra­
nicznych Zgro­
madzenia Naro­
dowego expose 
na temat sytu­

acji międzynarodowej. Porusza 
jąc między innymi problem nie 
miecki min. Bidault oświad­

Ramadier liczył
na pomoc Ameryki...
Dziennik „Franc Tireur” omaFniu Narodowym amb. St. Zjed-

wiając obecny kryzys rządowy 
we Francji donosi, że gdy 
prem. Ramadier zgłosił swą dy 
misję wskutek otrzymania zbyt 
małej większości w Zgromadzę

Dziennik „Liberation" w de­
peszy z Waszyngtonu donosi, 
że amerykańska rada handlu 
zagranicznego opracowała ra­
port zawierający warunki ną ja 
kich St. Zjednoczone byłyby 
skłonne udzielić pomocy go­
spodarczej Francji. Warunki te 
zdaniem korespondenta „Libe­
ration” są następujące:

1) rewizja polityki gospodar­
czej Francji w koloniach, która 
by pozwoliła na zwiększenie 
eksportu amerykańskiego na te 
terytoria, 2) popieranie przez

Francia ubiega o dalsza pożyczkę 
z Banku Międzynarodowego

Z Londynu donoszą, ie pertraktacje 
francuskiego ministra finansów Scbu 
manna o drugą transzę pożyczki w 
Międzynarodowym Bankn Odbudowy 
posuwają się dość opornic. Min. Scbu 
mann wystąpił z wnioskiem o wypła 
cenie 250 milj. doi. jako drugiej raty 
500 milionowej pożyczki przyznanej 

Celem Sophulisa 
jest zniszczenie lewicy 

Oświadczenie greckiej partii socjalistycznej 
. ATENY (PAP). Grecka par­

tia socjalistyczna ogłosiła oś­
wiadczenie stwierdzające, że 
utworzenie nowego rządu z 
przedstawicieli partii liberal­
nej i partii monarchistycznej 
nie może być uważane za po­
prawę sytuacji wewnętrznej.
Liberałowie Sophulisa pod pre 
sją monarchistów i czynników 
zagranicznych wyrzekli się 
swego zasadniczego progra­
mu.

Partie lewicowe w dalszym 
ciągu nie należą do rządu.

czył, że stanowisko Francji w 
sprawie Niemiec pozostaje nie 
zmienione. Dodał on, że spra­
wa połączenia francuskiej stre 
fy okupacyjnej Niemiec ze stre 
fą anglo - amerykańską nie 
jest w tej chwili aktualna. Mi­
nister podkreślił, że w kwestii 
tej nie będą powzięte żadne 
kroki do czasu konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych, 
którzy będą obradowali w listo 
padzie w Londynie.

noczonych Cleffery przekonał 
go, aby pozostał u władzy do 
czasu rychłej pomocy amery­
kańskiej.

rząd inwestycji kapitału ame­
rykańskiego we Francji, 3) pro 
paganda na rzecz eksportu ame 
rykańskiego przez francuskie 
organizacje handlowe, 4) upro­
szczenie francuskiego systemu 
celnego, 5) zwolnienie przez 
Bank realizacji planu Monneta 
dotyczącego modernizacji prze 
mysłu francuskiego, 6) pozosta 
wienie pod kontrolą prywatną 
pewnych gałęzi przemysłu ob­
jętych rządowym planem na­
cjonalizacji

w swoim czasie prze •• Bank Między­
narodowy dla Francji. Deklaracja 
Banku powołuje się na statut zabra­
niający przyznawania pożyczek na 
cele konsumcyjne 1 podkreśla, że wy 
płacone dotychczas Francji 250 milj. 
doi. nie. zostały użyte na inwestycje.

Obecnie nie ulega wątpliwo­
ści, że rzeczywistym celem rzą 
du Sophulisa jest zniszczenie 
obozu lewicowego. Deklaracja 
rządu o amnestii jest zwykłym 
podstępem. — Oświadczenie 
stwierdza w konkluzji, że „do­
póki więzienia są przepełnio­
ne, dopóki obozy koncentra­
cyjne przypominające Dachau 
będą istniały, dopóki armia, 
żandarmeria i policja będą się 
wysługiwały reakcji, naród i minister Mimada projektuje 

nie będzie miał zaufania do wstrzymanie eksportu mięsa ar 
rżądu” ’ oentvńskiego do Wielkiej Bry

Diśeń taj dzień
przybywają transporty 
zboża radzieckiego
®To

WARSZAWA (PAP). 1 wrze 
śnia rb. podpisana została urno 
wa i zawarty Został kontrakt 
kupna i sprzedaży o dostawę 
300 tys. ton zboża ze Zw. Ra­
dzieckiego do Polski. Już 5 
•września przyszedł pierwszy 
pociąg z ilością 650 ton zboża. 
Do dnia 10 bm. nadeszło 14.708 
ton zboża. W dniu dzisiejszym 
ilość ta została poważnie prze­
kroczona. Pierwsze transporty 
składają się ok. 70% z pszeni­
cy i ok. 30% z żyta.

Transporty płyną bez przer­
wy. Rozładowywane one są na 
tychmiast po nadejściu. > W 
przeciągu 96 godzin pociągi za 
wracają na stronę radziecką. 
Jest to system wahadłowy, 
przyspieszający do możliwego 
maksimum szybkość dostaw. 
Pociągi przechodzą przez 3 
punkty wpustowe: Przemyśl, 
Brześć i Jagodzin, przy czym

Annlia nrz«d perspektywa 
dalszychogra n i czeń żywnościowych
Minister handlu Stafford 

Cripps przedstawił na zebraniu 
brytyjskich przemysłowców i 
członków związków zawodo­
wych plan rządowy, zmierzający 
do zwiększenia eksportu.

W swoim przemówieniu min. 
Crinps stwierdził, że W. Bry­
tania musi zwiększyć wywóz 
U 1/3, tj. o 30 milionów funtów 
miesięcznie. Jeżeli nie będzie to 
szybko osiągnięte, Wielka Bry­
tania stanie wobec koniecznoś­
ci dalszego ograniczenia impor 
tu żywności i co za tym idzie, 
obniżenia poziomu życia.

Min. Cripps zwrócił uwagę na 
następujące punkty: eksport 
musi być kierowany przede
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Argentyna wstrzyma eksport 
żywności do Anglii?

LONDYN (PAP). — Kores­
pondent dziennika „Daily Mail” 
donosi z Buenos Aires, że ar­
gentyński minister gospodarki 
narodowej Miguel Miranda ma 
namiar wstrzymać wszelki eks­
port żywności z Argentyny do 
Anglii, dopóki Anglia nie po­
wróci do nieograniczonej wy­
miany funtów na dolary. Jako 
pierwszy krok w tym planie,
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gros zboża idzie przez Prze­
myśl. Zboże jest rozładowywć 
ne na terenie całego kraju, 
największe ilości rozładowy­
wane są w rejonie Śląska Gór­
nego i Dolnego jako ośrodków 
największej konsumcji.

Przypuszcza się, że przy te­
go rodzaju natężeniu transpor­
tów do dnia 1 października rb. 
nadejdzie pełne 100 tys. ton 
zboża. Pozostałe 200 tys. prze­
kazane będą do Polski w na­
stępnych miesiącach. Szybkość 
z jaką ze strony radzieckiej 
wykonywana jest umowa na 
dostawę zboża jest wynikiem 
pełnego zrozumienia przez Zw^ 
Radziecki naszych potrzeb 
aprowizacyjnych, gdyż wła­
śnie dostawy sierpniowe i wrze 
śniowe mają zasadnicze zna­
czenie dla spokojnego wyko­
nania w Polsce pldnu zasie-- 
wów.

wszystkim do tych krajów, któ 
re zaopatrują Wielką Brytanie 
w żywność i surowce.

Min. Cripps przypomniał, że 
deficyt roczny bilansu płatnicze 
go Wielkiej Brytanii wynosi 
600 milionów funtów. Zapowie­
dział on również, że płace ro­
botników i urzędników nie bę­
dą mogły być w żadnym razie 
w najbliższej przyszłości pod­
wyższone.

Żeby zrealizować plan produk 
cji towarów, przeznaczonych 
na eksport, rząd nosi się z za 
miarom zdemobilizowania więk 
szej ilości żołnierzy, niż dotycW 
czas przewidywano- 

tanii. W ślad za mięsem możt 
być wstrzymany eksport psze­
nicy i kukurydzy. Minister Mi 
randa zarzuca Anglii „niedo­
trzymanie słowa i chęć zasypa 
ni.a Argentyny bezwartościo­
wymi funtami”. Zapowiedział 
on jak najbardziej radykalne 
środki i ma zamiar wstrzymać 
nawet transakcje handlowe* 
będące w toku realizacji, jeżeli 
Wielka Brytania nie zmieni 
swego stanowiska w sprar 
konwersii frnntów dolary*I
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Francja 
na rozdrożu

Niezwykle ciężki okres przeżywa | 
obecnie Francja. Sytuacja gospo- | 
darcia pogarsza się z dnia na 
dzień, a niezadowolenie ludności 
wciąż rośnie. Znajduje to wyraz 
w licznych i masowych demonstra 
cjach robotników i urzędników 
przeciwko obniżce racji chleba i 
przeciwko polityce płac. Wszystkie 
przedsięwzięcia rządu Ramadier'a 
w celu uzdrowienia sytuacji speł­
zają na niczym. Ostatnie przedsię­
wzięcie rządu, który powołał ko­
misję do walki z groźbą inflacji 
i zwyżką cen, nie znajduje zaufa­
nia w szerokich masach.

Odnosi się wrażenie, że rząd Ra 
madier*a stracił busolę polityczną 
nie tylko wewnątrz kraju, ale i w 
polityce zagranicznej. Ale tak nie 
jest.

Polityka Rainadier‘a i tych mini 
strów socjalistycznych, którzy na. 
leżą do prawicy Francuskiej Partii 
Socjalistycznej steruje wyraźtue 
na prawo — polityką kokietowa­
nia burżuazji i wielkiej finansjery 
z jednej strony i stałe odrzucanie 
kursu na jedność klasy robotni­
czej, na jednolity front z partią ko 
munistyczną zaprowadziła Francję 
na rozdroże.

Polityka Ramadier‘a ulegająca 
machinacjom i intrygom rodzimej 
reakcji z de Gaullem na czele spra 
wiły, że Francja pozostaje ciągle 
za drzwiami w oczekiwaniu na ra 
tunek ze strony Ameryki. Kapitał 
zaś amerykański obiecujący Rama 
dierowi pomoc wysuwa takie wa­
runki, które w razie ich’ przyjęcia 
zdegradowałyby Francję do roli 
kolonii amerykańskiej. Zgadza się 
na to reakcja francuska, która wo 
li być lokajem u Ameryki, niż do­
puścić naród do władzy.

Według dziennika „Liberation“ 
amerykańska rada handlu, zagra­
nicznego wysunęła następujące wa 
runki w zamian za pomoc: 1) re­
wizja polityki kolonialnej w kie­
runku zwiększenia eksportu ame­
rykańskiego do tych’ terytoriów, 
2) zwiększenie inwestycji kapitałów 
amerykańskich we Francji, 3) za­
rzucenie planu Monneta rekonstruk 
cji przemysłu francuskiego oraz 
zaniechanie nacjonalizacji przemy­
słu, propaiganda eksportu amery­
kańskiego itp.

Nacisk kapitału amerykańskiego 
idzie w dwóch kierunkach: 1) izo- 
lacja polityczna Francji na arenie 
międzynarodowej z jednoczesnym 
zepchnięciem jej do roli posłusz­
nego narzędzia swojej polityki, 2) 
popieranie reakcji i stworzenie fru 
dności gospodarczych od wewnątrz 
w celu utorowania drogi do objię- 
cia pełnej władzy przez słynne 200 
rodżin finansjery francuskiej z 
którą kapitał amerykański związa 
ny jest tysiącami nici.

Większość klasy robotniczej i 
miliony obywateli francuskich, któ 
rzy głosowali za komunistyczną 
partią zdają sobie sprawę z kno­
wań kapitału rodzimego i obcego. 
Nacisk tych’ mas na rząd Ramadie 
ra z .lewa stwarza sytuację, że 
rząd francuski nie może w obecnej 
sytuacji oddać władzy w ręce 
przedstawicieli burżuazji. Głosowa­
nie nad votum zaufania dla Rama. 
diera wykazało, że wyjście z sy­
tuacji znalazłoby się, gdyby socja­
liści wystąpili wsp'ółnie z komuni­
stami w Jednolitym froncie prze­
ciwko atakom reakcji.

Tylko jednolity front działania 
socjalistów i komunistów, którzy 
reprezentują większość narodu 
francuskiego może wyprowadzić 
Francję z impasu, w którym się 
znalazła i zniweczyć machinacje 
reakcji.

Ochwaty
są sprzeczne z zasadę Suwerenności

Stanowisko delegacji polskiej
LAKĘ SUCCESS (PAP). Ko­

misja energii atomowej na 
wczorajszym posiedzeniu uch­
waliła sprawozdanie dla Rady 
Bezpieczeństwa większością 
10 głosów przy sprzeciwie Zw 
Radzieckiego oraz powstrzy­
maniu się od głosowania Pol­
ski.

Sprawozdanie Komisji zawie 
ra: 1) przebieg prac Komisji w 
roku 1947, 2) umotywowanie
odrzucenia poprawek radziec­
kich do pierwszego sprawozda­
nia, 2) plan radziecki i kontro- 
'a energii atomowej z 11 czerw­
ca, 4) wytyczne i zasady mię­
dzynarodowej organizacji kon­
troli energii atomowej. Punkt 
ostatni jest osią sprawozdania. 
Przewiduje on nadanie agen­

Henryk Wallace przeciw oddaniu 
przemysłu Zagłębia Ruhry-Niemcom 
Reakcyjna polityka zagraniczna USA prowadzi na manowce

WALLACE

NOWY JORK. 
W mowie wygło 
szonej na wiecu 
„Obywateli Po­
stępowych Ame 
ryki" w Madi­
son Sąuaro Gar 
den, były wice- 
prs^ydent Sta­
nów Zjedncczo- 

Wallace, surowo 
politykę zagranicz-

nych} Henry 
krytykował 
ną Stanów.
Wallace przypomniał, że na tym samym 
miejscu, rok temu wygłosił mowę, 
która jakkolwiek, aprobowana przez 
prezydenta Trumana, w konsekwen­
cji przyczyniła się do jego dymisji ze 
stanowiska ministra handlu. Wallace 
stwierdził, że nieszczęście od tei 
pery. nie uczyniono żadnych postę-

Oświadczenie brytyjskie 
w spranie repatriacji Polaków 

z Westfalii
LONDYN (PAP). Rzecznik 

Fore’gn Office oświadczył w 
sprawie poruszonej przez min. 
Modzelewskiego repatriacji Po 
laków z Westfalii, że władze bry­
tyjskie uważają tych Polaków 
za Niemców pochodzenia polskie 
go osiadłych w Westfalii od ze­
szłego stulecia. Władze brytyj­
skie mogą przychylnie rozpatry

przeciwko rządowi belgijskiemu
BRUKSELLA (PAP). W spo 

łeczeństwis belgijskim da je się 
zauważyć ostatnio wzrastającą 
opozycję przeciwko rządowi ko­
alicyjnemu Spaaka składające­
go się z socjalistów i katolików 
społecznych. Szczególną kryty 
kę wywołuje działalność tego 
rzędu na polu gospodarczym.

Na wysunięte przez robotni­
ków żądania podniesienia płac, 
ktńre pozostały niezmienione od 
roku, 1945 Spaak udzielił kate­
gorycznie odmownej odpowie­
dzi. Jednocześnie premier zapo 
wiedział szereg posunięć zmie­
rzających jakoby do ponrawy 
sytuacji robotników. Realizując 
częściowo ten program rząd ko 
a-licyjny postanowił obłożyć 
eksport dodatkowym podatkiem 

cji dla kontroli energii atomo­
wej prawa własności oraz za­
rządu nad wszystkimi materia­
łami atomowymi, kopalniami 
oraz instalacjami dla produk­
cji energii atomowej. Punkt ten 
spowodował rozbieżności mię­
dzy delegacjami.

Delegat Polski prof. Złotow­
ski uzasadn:ając powstrzyma­
nie się od głosowania podkre­
ślił m. in., że szereg podstawo­
wych zasad, na których więk­
szość komisji zamierza oprzeć 
organizację Międzynarodowej 
agencji kontroli energii atomo 
wej jest nie tylko niepotrzeb­
nym, lecz wysoce szkodliwym 
z punktu widzenia owocnego 
rozwoju politycznego i eko­
nomicznego poszczególnych 
państw. Dlatego też zasady te 

pów w osiągnięciu porozumienia ze I 
Związkiem Radzieckim.

Wallacc podkreśla, że Stany Zje­
dnoczone wzięły na siebie odpowie­
dzialność za bankrn*rjącg politykę 
zarówno w Wielkiej Brytanii, Grecji 
czy Turcji. Należy za wszelką cenę wal 
czyć z histeryczną psychozą wojny.

Wallace jest przeciwny odda 
niu Niemcom przemysłu Zagłę 
bia Ruhry. Nie należy, twier­
dzi były wiceprezydent, zwra­
cać najważniejszego ośrodka 
przemysłowego w centrum Eu­
ropy Zachodniej tym, którzy 
przemysłu tego użyli przeciw­
ko narodom europejskim. Syno 
wie tych narodów nie umierali 
na polach bitew poto, by od­
żył przemysł niemiecki.

Aby zmienić kurs obecnej

wać w przyszłości indywidual­
ne zgłoszenia. Polaków w West­
falii, udzielając im pozwoleń 
na wyjazd do Polski., stanow­
czo jednak sprzeciwiają się one 
masowym przesiedleniom tej 
ludności. Rzecznik dodał, że w 
chwili obecnej władze brytyj­
skie rozpatrują tysiąc takich 
zgłoszeń indywidualnych'.

wynoszącym 3%. Decyzja ta wy 
wołała <*tre protesty przedsta­
wicieli przemysłu i handlu, któ 
rzy uważają iż może to doprowa 
dzić do podcięcia całego ekspor 
tu belgijskiego.

Wskazując na to, iż decyzja 
rządu powzięta została bez zgo­
dy parlamentu koła przemysło 
we i hair.dlowe zarzucają rząd o 
wi Spaaka iż nie wypełnia 
swych obietnic w tej sprawie. 
Niektóre partie społeczne oskar­
żają gabinet Spaaka o to, iż nie 
provzadzi stanowczej walki z 
czarnym rynkiem wyrządzają­
cym znaczne szkody w gospodar 
ce kraju. W szeregu miejscowoś 
ci rozpoczęła się akcja skier owa 
na przeciwko polityce rządu w 
sprawie płac i cc 

są nie do przyjęcia dla delega­
cji polskiej.

Delegacja polska jest zdania, 
że opinia większości Komisji 
w sprawie oddania międzyna­
rodowej agencji prawa własno 
ści oraz zarządu nad materia­
łami atomowymi, kopalniami 
oraz instalacjami dla produkcji 
energii atomowej ogranicza 
praktycznie suwerenność posz­
czególnych krajów i naraża na 
niebezpieczeństwo ich interesy 
polityczne i ekonomiczne. De­
legat Polski uważa jednak, że 
dalsze debaty w łonie komisji 
doprowadzą do usunięcia wie­
lu przeszkód na drodze do jed­
nomyślności, to też, aby nie 
utrudniać dalszych prac ONZ 
w tej sprawie powstrzymuje 
się od głosowania.

polityki, należy według opinii 
’*T _-nieco słusz-

komunizm,
Wallaceia, mieć 
niejszy pogląd na 
którym to mianem reakcjoni­
ści określają każdą liberalną 
ideę.

Przegląd prasy
„A jeśli musimy, 

to wykonamy*'
III Zjazd Ziem Odzyskanych 

to ważny etap w rozwoju gospo­
darczym Europy- Wszystkie pra 
wie gazety w artykułach wstęp­
nych starają się wykazać, że 
plany nakreślone na tym Zjeż- 
dzie są realne i będą wykonane.

„Kurier Codzienny"
pisze:

„Mówi się u nas wiele o entuzjaz­
mie pracy, uważa się to słowo za pe­
wien slogan propagandowy, za którym 
nie kry je się żadna istotna treść. Ale 
kto, jak piszący te słowa, mógł poznać 
szereg kierowników pracy przemysło­
wej, którzy swoje wygodne mieszka-’ 
nia zamienili na łóżka w fabryce, aby 
przeszkalać a równocześnie kontrolo­
wać prace młodych adeptów, którym 
ani na chwilę jeszeze spokojnie war- 
sztafn pracy bez wielkiego ryzyka po­
zostawić nie wolno — ten musi zro­
zumieć, że słowo entuzjazm pracy w 
warunkach naszej nowej rzeczywisto­
ści nie jest tylko propagandowy m fra­
zesem.

A jeśli do tego wszystkiego dodamy 
tak właściwy Polakowi patriotyzm, tJó 
ry w obecnej sytuacji międzynarodo­
wej widzi podniętę dla wielkich wy­
siłków i poświęceń dla utrzymania te­
go, cośmy z takim trudem zdobyli 1 
jeśli uwzględnimy to, że ten patrio­
tyzm z podbudówki politycznej na ja. 
kicj oparł swe głęboko przemyślane 
wywody min. Minc, czerpać musi sta­
łą pożywkę, to jasne będzie, że to, co 
w normalnych warunkach wydawać by 
się mogło fantazją, jest na prawdę 
czymś, co z realizmem życiowym ma 
bardzo w’ielc punktów stycznych. Je­
śli wreszcie ze wszystkiego, co z naj­
wyższej trybuny zjazdu zostało szcze­
rze wypowiedziane, wyciągniemy wła­
ściwe wnioski, to z naszego słownict­
wa w odniesieniu do sprawy jak naj­
dalej posuniętej odbudowy i rozbudo­
wy naszego potencjału gospodarczego 
wyrzucimy zarówno słowro „możemy44 
i słowo „powinniśmy*4, a na miejsce 
ich postawimy jedno słowo tak silnie 
przez min. przem>’słu i handlu akcen­
towane „musimy'4.

A jeśli musimy, to wykonamy.

Niefortunna obrona
„Gazeta Ludowa" z dnia 10. 9. 

br. opublikowała protest podpisa 
ny aż przez 13 osobistości w spra

Zaprzeczenie
rzątUu

BELGRAD (PAP). Jak donc 
si agencja „Tajung“ jugosłowiań 
skie Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych stanowczo zaprzecza 
wiadomościom, które ukazały się 
w prasie zagranicznej, jakoby 
wybuchły zamieszki w Macedo­
nii, Chorwacji i Serbii Minister 
stwo zaprzecza tym wiadomoś­
ciom, określając je jako kłam­
stwa. rozpowszechniane w celu 
zdyskredytowania Republiki Ju­
gosłowiańskiej.

Zuchwały 
rabunek 
w banku w Tuluzie

TULUZA. — W Tuluzie w 
biały dzień, w oddziale wiel­
kiego banku dokonano zuch­
wałego rabunku.

Kiedy kasjer Państwowego 
Tow. Kolei Francuskich wpła­
cał do jednej z kas 5 milionów 
franków — nieznany osobnik 
zagroziwszy mu rewolwerem, 
zagarnął niewpłacone jeszcze 
2 miliony i uciekł, zanim obec­
ni w banku urzędnicy i klienci 
zdążyli zareagować.

Dotychczas nie udało się od­
naleźć śladów złoczyńcy.

wie Brauna, jednego z redakto-, 
rów „Tygodnika Warszawskie­
go". Protest jak go nazwali pod­
pisujący „W obronie czci czło­
wieka^ podpisali również dzie­
kan KUL-u Strzeszewski i pro­
fesor KUL-u Dembiński. Cieka­
wym jest czy faktycznie P- Brau 
na nie można nazwać „hitlerow­
cem" czy faktycznie protest 
obrona są słuszne.

i

CŁOS LUDU
PISMO POLSKIE > PARTII ROBOTNICZEJ

„Zycie Warszawy4' zaprezentowało na 
dto szereg wyjątków z artykułów, 
których autorstwa nie może się p. 
Braun wyprzeć, ponieważ opatrzył je 
własnym podpisem.

Czego tam uje ma!
Jest tam gloryfikacja agenta niemre. 

ekiego, faszysty rumuńskiego COD- 
REANU, którego p. Braun nazywa „bo­
haterem narodowym4'. Są łam peany 
na cześć Gauleitera Hiszpanii, generała 
FRANCO. Jest tam wiele Innych nie 
mniej wymownych wypowiedzi. Nie 
będziemy cytować ich raz jeszcze. 
Wystarczy, jeśli przypominamy za „2y 
ciem44 wyjątek artykułu p. Brauna, 
pisany w dniu’16. 10. 1938 r. po Mo­
nachium I oderwaniu Sudetów od Cze 
chosłowacji. Pisał wtedy p. Braun:

„Ta nowa konfiguracja jest dla nas 
ostrzeżeniem i wskazówką na przy­
szłość. Polska bowiem może i powlnnf 
szukać zbliżenia z Niemcami, jaką 
czynnikiem moralnie zdrowym, ideo* 
wyni, bliższym i bardziej dynamice* 
nym niż tzw. „mocarstwa demokraf 
tyczne44 rządzone przez masonerię.,.
Pytamy, czy nazywanie Niemiec hiL 

lerow’skich, w październiku 1938, w 
chwili gdy Hitler przygotowywał już 
r>apad na Polskę „czynnikiem moral­
nie zdrowym'4, „czynnikiem ideowo 
bliższym Polsce'* było propagandą 
Trzeciej Rzeszy czy nic? I to propa­
gandą właśnie hitlerowskich Niemiec, 
właśnie hitleryzmu, nie tylko faszyz­
mu „w ogóle44?

Wiemy dziś dobrze jak „bliskie Ide­
owo'4 by użyć sformułowania p. Brau­
na, były Polsce Niemcy hitlerowskie. 
Powdedrmy — na odległość od War­
szawy cło... Oświęcimia. Ale w dekla­
racji p. Brauna jest źdźbło prawdy, 
Nie Polska, ale „Merkuriusz Ordyna- 
ryjny44 wraz ze swym czołowym pu­
blicystą, a obecnym asem „Tygodnika 
Warszawskiego44 był rzeczywiście bar, 
dzo bliski hitleryzmowi^**
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Ze wspomnień uczestnika walk

Zdobycie
Na Zachód! Na Warszawę! 

Bij Niemca! — oto słowa, któ­
rymi żegnano nas, Kościusz­
kowców w pochodzie na War­
szawę. — Od Buga poprzez 
Chełm, Zamość, Lublin do Wi­
sły. Starcy, kobiety dzieci z 
dumę i radością mówili o żoł­
nierzach I Dywizji Piechoty. 
To ci co idą z dalekiej ziemi 
oiałoruskiej, to ci co walką 
*wą dodawali nam otuchy w 
okresie ciężkiej okupacji.
Wstępowali ochotnicy do Dy 

wizji Kościuszkowskiej by za­
stąpić tych co ginęli na szlaku 
wyzwoleńczym.

Będąc w obronie na Wiśle, 
dywizja oczekuje rozkazu pój­
ścia na Warszawę. Pod koniec 
sierpnia zdajemy swój odci­
nek obrony. Ostatnie spojrze­
nie na Górę Kalwarii, teraz 
każdy żołnierz już wie, nawet 
kucharz i woźnica... Idziemy na 
Pragę. Pod osłoną nocy luzuje- 
my jednostki Armii Czerwo­
nej w Miedzeszynie. Bataliony 
szturmowe zajmują pozycję 
wyjściową na przedpolu Mię- 
Jzylesia.

Radośnie szykował się żoł­
nierz - Kościuszkowiec do na­
tarcia. Dookoła nas szumi las, 
cudowny polski wrzesień. 10 
o godzinie 8-mej szturmowy 
baon Armii Czerwonej wraz z 
baonem polskim 1 p. p. do bo­
ju!

Bitwa o Pragę rozpoczęta!
Oglądamy Pragę z punktów 

obserwacyjnych. Tak, poznaję 
wiadukt na Targowej. Ill-ci 
Most, fabrykę Wedla, szczątki 
Floriana, a tam dalej osnuta 
dymem Warszawa.

To było wczoraj, dzisiaj je­
steśmy już w pierwszej linii 
okopów. 156 luf plunęło w 
twarz Niemcom. Precz z pol­
skiej ziemi! Śmierć faszystom-

Staje się ciszej, wybuchy po 
cisków i szum „Katiusz" prze­
nosi się w głąb obrony nieprzy 
jacielskiej. Od 13-tej Kościusz 
kowcy podnieśli się do natar­
cia. Idą ci spod Lenino i ci z 
lasów lubelskich pilnie wypa­
trując wroga. Żołnierz I Dywi­
zji śmiało idzie naprzód.

„Za Warszawę'* — woła do­
wódca kompanii podnosząc żoł 
P^r7v do szturmu.

wolność i niepodle­

głość" — woła żołnierz idąc 
nieugięcie, nie oglądając się na 
straty poniesione po drodze.

Strzelec Rafałowski z grana­
tem w ręku podpełzł do czołgu 
nieprzyjaciela, unieruchomił 
czołg ginąc na posterunku. Ci­
che, nieznane bohaterstwo na 
każdym kroku. Nie oparł się 
Niemiec „ruskiej wintówce" w 
polskich rękach. Zostawił dzia 
łd wyprodukowane rękoma mi 
lionów niewolników, zosta­
wił rękę z rękawem z odznaką 
„za Krym". Teraz na piaskach 
podwarszawskich dosięgła go 
ręka Polaka.

Jesteśmy 'już w Aninie, słoń 
ce stacza się coraz niżej, na 
trasie natarcia spotykamy pier 
wszych Polaków, którzy wy le­
źli z nor. W oczach łzy i ra­
dość.

Na punkcie d-cy turkocze 
telefon. — Hallo „Wierzba", 
tu Poznań, tu Poznań, przyj - 
mijcie telefonogram. Przyjmu­
ję: „Rada Wojenna I Frontu 
Białoruskiego oraz Marszałek 
Rokossowski wyrażaią I dvw. 
p. im. T. Kościuszki podzię­
kowanie za bohaterską walkę 
i przerwanie linii obrony nie­
przyjaciela w dniu 10 września 
1944 roku”.

Kat Radogoszczu 
skazany nta śmierć

ŁÓDŹ. — Sąd Okręgowy w 
Łodzi ogłosił wyrok w procesie 
przeciwko katowi i podpalaczo­
wi obozu koncentracyjnego w

Statki z żywnością dia dzieci 
Dar Polaków z Ameryki

WARSZAWA. — W najbliż 
szych dniach przybędzie do 
portu gdańskiego statek z dużą 
ilością żywności i odzieży, 
przeznaczonej dla dzieci pol­
skich.

Towary te zakupione zosta­
ły w Ameryce przez Amery­
kańskie Towarzystwo Pomocy 
Dzieciom Polskim. Jak wiado­

Kościuszkowcy jeszcze raz 
zasłużyli na uznanie dowód­
ców braterskiej Armii Czer­
wonej.

Mija godzina 12-ta w nocy. 
Zaczynamy drugi dzień natarcia 
na Pragę. Przeciwnik bojąc się 
odcięcia od północy prowadzi 
silny ogień artylerii i c. k. m., 
wprowadza czc-ji. Świt witają 
Kościuszkowcy na l4nii Wygo­
da — Czaplowizna, by po cięż­
kich bojach nieugięcie, krok za 
1 - Jdem posuwać się naprzód. 
Osiągamy linię Kawęczyna. 
Dnia 11-go września Dowódca 
I-ej Armii W. P- w rozkazie 
dziękuje dywizji za chlubnie wy 
~ ełnione zadanie. 12-go września 
natarcie trwa Mu odcinkach 
pułków, i . o 10-ej przejść ca 
łą dywizją do natarcia. Nienrzy 
jaciel broni się ^aciekle. Miał 
dosyć czasu się umocnić, schrony 
betonowe, działa głęboko zako­
pane. O godz. 16-ej dywizja 
znów idzie do natarcia. Nie po­
mogła 19-ta dywizja niemiecka, 
ani samoloty niemieckie. Arty 
leria rosyjska wraz z polską 
pr-opędziły wroga. Kościusz­
kowcy wyszli na Utratę. Próbo 
wał przeciwnik i'llrakrctnie — 
kontratakować. Zostawi?! w ck

Radogoszczu Walterowi Pelzhau 
senowi. Pelzhausen uznany zo­
stał winnym dokonania prze­
stępstw,. jakie zarzucał mu akt 

mo, towarzystwo to powstało 
z inicjatywy dr Ludwika Rajch 
mana i w ciągu 6-cio miesięcz 
nej działalności zdołało zebrać 
12 milionów dolarów.

Rozprowadzeniem tych da­
rów wśród najbiedniejszych 
dzieci w Polsce zajmą się orga 
nizacje społeczne i charyta­
tywne.

ńadh cekaenu. y i fizyllerów. 
Żołnierz polski nieugięcie ich 
unieszkodliwiał. ''b jesteśmy 
jui na Grochowskiej. Z lewa 
i z prawa sąsiedzi nasi z Armii 
Czerwonej zamykają pierścień. 
Tymczasem 1-szy p. p. mija wia 
duH na Targowej. Nowe i Sta- 

Bródno, zmuszając przeciwni 
ki do wycofania się na północ. 
14go września Praga zostaje cał 
kowicie wyzwolona Na ulicach 
święto.

W boju o Pragę padło wielu 
cl -crów i żctrJerzy. Ginęli z 
wń.rą o całkowite ■wyzwolenie 
Polski po Odrę i Nysę. Śmiertel 
nie ranni ginęli ze słowami: 
„Bijcie Niemców"! „Bijcie fa­
szystów"!

Tak drodzy towarzysze broni. 
Wasza serdecznie przelana krew 
nie poszła na marne. Zwycięski 
sztandar polski w Berlinie był 
naszą odpowiedzią za Waszą bo 
haterską śmierć 15-go września 
1944 r. Kościuszkowcy w oko­
pach wysłuchali rozkazu Naczel 
nego D-cy W. P., w którym 
dziękuje całemu składowi csobo 
wemu dywizji, stawiając ich ja 
ko wzór całemu Wojsku Polskie 
mu.

t?. S.

oskarżenia, a więc: 1) systematy 
cznej eksterminacji ludności poi 
skiej przez wydawanie rozkazów 
zabójstw i bicia więźniów, tole­
rowanie zabójstw i znęcanie się 
nad więźniami, skazywanie wię 
źniów na egzekucje, w których 
oskarżony brał również osobi­
sty udział. 2) Podpalenie w dh. 
17 stycznia 1945 roku więzienia 
w Radcgoszczu wraz ze znajdu 
jącymi się w nim więźniami. 3) 
Osobistego dokonywania egzeku 
cji na osobach cywilnych i woj 
skowych oraz 4) bicia i kątową 
nia więźniów, podlegających mu 
w więzieniach łódzkich.

Za przestępstwo to osk. Pelz­
hausen skazany został na łączną 
karę — karę śmierci-

K U R S 
na króla kwestarzy 

Dziś w całym kraju 
zbiórka na odbudowę 

Warszawy
WARSZAWA (PAP). — 

W niedzielę dnia 14 bm. na 
terenie całegc kraju odbędzie 
się zbiórka pieniężna na 
rzecz odbudowy Warszawy. 
Zbierać będą prezydenci 
miast, dyr. przedsiębiorstw, 
prezesi instytucyj, profesoro­
wie, nauczyciele dziennika­
rze, literaci itd. Niedziel­
na zbiórka zapowiada się cie 
kawie. Odbędzie się jakby 
konkurs — wyścig kwestarzy, 
kto najwięcej zbierze będzie 
królem kwestarzy.

Z franfaj ndfeedowy

Huty-olbrzymy 
powstaną w Polsce 

Jedna z nich przewyższy 
całą obecną produkcję
Centralny Zarząd Przemysłu 

Hutniczego, w oparciu o współ 
pracę z przemysłem Czecho­
słowacji, po zrealizowaniu za­
łożeń planu trzyletniego, za­
mierza wybudować nad kana­
łem gliwickim olbrzymią hutę, 
której produkcja roczna ma wy 
nosić milion ton koksu, 800 
tys. ion surówki, milion ton 
stali dkaz 0,75 miliona ton wy­
robów walcowanych.

Dla zorientowania w ogro- 
’ mie zamierzeń notujemy licz­
by planu na rok bieżący dla 
całego polskiego hutnictwa. A 
więc: 920 tys. ton koksu, 990 
tys. ton surówki, 1.420 ton sta 
li i milion ton wyrobów walco 
wanych.

Nowa huta będzie stosowała 
w produkcji proces fosforowy, 
dotąd u nas niepraktykowany. 
Ten system pozwoli ha unieza 
leżnienie się importu rud bez- 
fosforowych i zmniejszy równo 
cześnie zużycie coraz trudniej 
szego do zdobycia złomu żela­
znego.

Podobnych rozmiarów huty 
znane są obecnie tylko w ZSRR 
i w Stanach Zjednoczonych.

Po zrealizowaniu tego fanta­
stycznego planu, w drugiej po 
łowię przyszłego dziesięciole­
cia mają powstać u nas dwie 
dalsze huty o podobnym zasię 
gu produkcji.

„Polska Zbrojna" podaje za 
organem armii czechosłowackiej 
„Obrona Lidu',' rozmowę z 
ujętym niedawno na terenie 
Słowacji przywódcą band ban- 
derowskich „Burłakiem", który 
ścigany przez oddziały W. P. 
schronił się na terenie Czecho­
słowacji.

— Po krótkim przelocie z Bra­
tysławy do Ziliny — pisze korę 
spondent — dostajemy się do 
miejscowości, gdzie znajduje się 
dowództwo oddziałów czechosło 
wackich walczących z bande­
rowcami.

— Do chaty, w której mieści 
się dowództwo, wprowadzają 
Burłaka. Jest to człowiek śred­
niego wzrostu, wychudły, ubra 
ny w zniszczony mundur pol­
ski. Z każdego jego ruchu wi­
dać iż przesiąkł niemiecką, woj 
skową dyscypliną. Siedzi wy­
prost cwany i czeka na pytania.

Kto to jest Burłak?
— Jakie jest wasze wykształ- 

cenie — pyta koresp -<ndent.
— Nie ukończyłem gimnaz­

jum — odpowiada Burłak. W 
roku 1939 dostałem pracę na 
Węgrzech skąd odesłano mnie 
dc Niemiec. Niemcy wyszkolili

Pali im się arunt Rod nogami
Jak schwytano „Burłaka" w Słowacji .

mnie na spadochroniarza. Mia­
łem być użyty do roboty dy­
wersyjnej w Polsce.

— Walczyłem przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, po tym byłem 
komendantem ukraińskiej poli­
cji, walczyłem z Wojskiem Pol­
skim, a wreszcie przedostałem 
się na Słowacczyznę.

— Ile macie lat?
— Urodziłem się w r. 1920 we 

Lwowie.
— Dlaczego przeszliście do 

Czechosłowac j i?
— Nasza sytuacja w Polsce 

st?ła się nie do wytrzymania. 
Dlatego dostaliśmy rozkaz przej 
ścia na Słowacczyznę i zatrzyma 
nia się dopóki nie nastaną odpo­
wiednie warunki dla powrotu do 
Polski. Gdybyśmy utracili łącz­
ność z naszymi oddziałami w 
Polsce, mieFśmy się przedosta­
wać, podług rozkazu, do strefy 
amerykańskiej w Austrii.

— Dlaczego właśnie tam?
— Gdyż w Austrii działa ko­

mitet ukraiński, do którego mie 
liśmy się zgłosić.

— Ilu was było z początku?
— Dowódca z trzema kom­

paniami, to jest około batalio­
nu. Do Słowacji przeszło nas nie 
wielu.

— Kto wydawał wam rozkazy 
w Polsce?

— Rozkazy otrzymywałem od 
osób cywilnych i następnie prze­
kazywałem je dowódcom od­
działów.

— Co dalej stało się z waszy­
mi oddziałami?

— Na teren, Niskich Tatr do­
szedłem już tylko z 70-ciama 
ludźmi. 300 padło lub poddało 
się.

Z wojskami czechosłowacki­
mi walczyłem 15 razy-

modi s’e przedostać 
dalej

Ze Słowacji nie mogliśmy się 
jednak przedostać dalej. Musie- 

* liśmy nrzejść Wag w kierunku 

na Turkę, aby uniknąć okrąże­
nia przez wojsko. Udało nam się 
dostać na drugą stronę Wagu na 
teren wielkiej Fatry. Rozdzieli­
łem wówczas oddział na siedem 
drużyn, przez co popełniłem naj 
większy błąd. Miałem jeszcze 
38 ludzi z którymi próbowałem 
się przedrzeć. Nie udało się i 
musiałem się cofnąć w góry, stra 
ciwszy 19 ludzi. Wszystkie na­
stępne próby również się nie 
udały.

— Czy poddaliście się dobro­
wolnie czy byliście do tego zmu 
szeni?

— Nic innego mi nie pozosta­
wało, byłem okrążony.

Jak schwytano Burłaka?
■Burłak chciał się przedostać 

w nocy na drugą stronę Wagti 
i wysłał łączniczkę Olgę Hanaś 
celem • zbadania możliwości 
przeprawy. Łączniczka została 
schwytana i zdradziła miejsce 

pobytu Burłaka. Silne oddziały 
wojska otoczyły gajówkę i wzię­
ły do niewoli banderowców 
wraz z dowódcą.

Z Polską walczyli 
na śmierć i źyc^e

— Czy mieliście jakąś łącz­
ność z pozostałymi oddziałami 
banderowców?

— Nie. Wszelka łączność z 
Polską była przerwana. W Cze 
chosłowacji staraliśmy się uni­
kać walki. W Polsce 
walczyliśmy na 
śmierć i życie.

«
i

Idziemy — pisze korespon­
dent — popatrzeć na miejsce, 
gdzie schwytano Burłaka. Óglą 
dam dcm, w którym ukrywał 
się Burłak i łódkę uwiązaną przy 
brzegu. Niebezpieczni lv.. zie u- 
krywali się w tym, tak niewin. 
nie wyglądającym miejscu. Naj. 
lepszym tego dowodem są liczni 
polegli żołnierze, których bandę 
rowcy zamordowali i za co po­
nosi pełną odpowiedzialność Bur 
łak i jego „sztab".

Jak dorziedziałem się później 
Burłak nazywa sie właściwi* 
Sławko Sigidski;



Str. 4 SZTANDAR LUDU Ar 750

Krasnystawianie myją się
w wodzie sodowej

— Woda świza, jak z Pary- I 
żal —

— Woda zdrojowa lepsza, 
jak sodowa! —

— Brać i nic nie gadać!
Oto wjeżdża na rynek wo- 

dziarz i przeciągłym śpiewa­
niem daje znać o sobie. Mo­
mentalnie wychylają się z cias 
nych sionek gospodynie jesz­
cze nie ubrane, w chustecz­
kach na głowie, chłopcy z ku­
bełkami. Każdy dźwiga co naj­
mniej dwa w:aderka.

Wodziarz pewny siebie, za­
dowolony rozdziela wodę, po­
pędza przy tym kupujących i 
nieraz jest arogancki. Niebie­
ska pękata beczka, umieszczo­
na na drewnianych ligach mie 
ści w sobie ten upragniony 
skarb, wodę. Ale niech czytel­
nik nie myśli, że jesteśmy 
gdzieś na pustyni Sacharze, to 
Krasnystaw, miasteczko, które 
już od niepamiętnych czasów 
nie ma studzien i które jest cal 
kwicie pod panowaniem wo- 
dziarzy. Stanowią oni przed­
siębiorstwo prywatne, mają 
własny sprzęt i konie i codzien 
nie zaopatrują miasto w wodę.

Kubełek kosztuje 5 zł, a z od 
niesieniem 8. Wyobraźmy so­
bie, jaka to jest wielka dani­
na dla mieszkańców, którzy 
muszą do prania, gotowania i 
mycia na całą rodzinę zużywać 
co najmniej kilkanaście kubeł­
ków dziennie. Dziwi mnie bier 
ność Krasnystawian, którzy 
znoszą terror wodziarzy i nie 
starają się jakoś korzystniej 
tej sprawy dla siebie rozwią­
zać.

Ciekawa jestem, ile zarabia 
dziennie taki woziwoda?

Ktoś mnie informuje: W becz 
ce jest około 80 wiaderek — 
po 5 zł każde, to wynosi 400 
zł. Ale wodziarz „obraca" kil­
ka razy dziennie, nieraz 7 do 
8-miu. W ten sposób dziennie 
zarabia 2 do 3 tysięcy zł.

Pytam się czy ludzie nie bun 
tują się na taki haracz?

— „Proszę pani, my się boi- 
my odezwać, wodziarze tu 
wszechwładnie panują, z chwi­
lą, gdy ich „obrazimy", nie bę­
dziemy mieli wcale wody".

— Skąd oni przywożą wodę?
— Ze stoków źródlanych na 

■górach. Jest to bardzo daleko. 
Część ludności, która mieszka 
blisko Wieprza czerpie wodę z 
rzeki, szpital i więzienie mają 
własne studnie, ale reszta mie­
szkańców jest całkowicie za­
leżna od woziwodów.

Każdy z nich obsługuje swo­
ją dzielnicę. Największy ruch 
jest rano miedzy 7 a 9, ale bia

os obywatelowi, który w tym 
czasie przeoczy wizytę wódzia 
rzy. Opowiadał mi jeden z mie 
szkańców: Rano przed ósmą 
rr.usiałem wyjść do sklepu po 
bułki, żona ubierała najmłod­
sze dziecko, a wodziarz tym­
czasem podjechał. Gdy po 
chwili wróciłem ze sklepu, 
beczka już oddalała się z ryn­
ku.

Do następnego transportu 
musiałbym czekać kilka go­
dzin, więc zdenerwowany po­
szedłem do kiosku, kupiłem 
trzy butelki wody sodowej, wy 
lałem je do miednicy i urny- 
łe się.

Zwróciłam się w tej sprawie 
do Zarządu Miejskiego. Przyjął 
mnie sekretarz. Uprzejmie mnie 
informuje.

— Obecnie projektujemy .wy 
budowanie wodociągów. Inż. 
wojewódzki sporządza plany i 
kosztorys j potem w najszyb­
szym czasie przystąpimy do 
zdobycia kapitałów. W chwili 
obecnej mamy tylko 200 tys. 
zł od województwa. — Trochę 
się przy tym zakłopotał pan 
sekretarz, bo skąd wziąć taką 
sumę pieniędzy, ale moim zda­
niem jest to najpilniejsza spra­
wa w Krasnymstawie.

Przestępstwa sa karane
Nadużycia skarbowo - podatkowe 

w krasnystawskiej spółdzielni ,
W ubiegłym tygodniu orga­

na kontrolne przeprowadziły 
kontrolę w Spółdzielni Zbytu

Chełm
Czy uiice będą oświetlone?

Tego rodzaju pytanie skierowujemy 
do Biura Elektrowni. Zbliżają się dłu­
gie jesienne wieczory. Późno będzie po 
wracał z pracy robotnik, urzędnik, mło 
dzież ucząca lię po południu i wieczo­
rem. Trudno, aby każdy byl zaopatrzo 
ny we własną latarkę.
Nie nałeży też zapominać, że wiele ulic 

chełmskich zwłaszcza na działkach nie 
jest wcale wybrukowanych, w czasie 
deszczów pełno na nich błota.

Może elektrownia znajdzie potrzebne 
żarówki, a spotka się napewno z wdzię 
cznością mieszkańców, którzy nie tyl­
ko pragną mieć oświetloną dotychczas 
Lubelską. Kolejową i kilka rogów 
ulicznych, ale i inne ulice,

Kontrolowanie 
rowerzystów nie wystarcza 

Milicja energicznie zabrała się do 
sprawdzania czy rowery posiadają nu­
merki. a rowerzyści karty rejestracyjne. 
M. O. zatrzymuje rowery i w mieście 
i pod miastem, nie zwraca jednak uwa 
gi na nadmierną szybkość, jaką niektó­
rzy motocykliści rozwijają na ulicach 
miasta.

„Kocie łby“ 
wymagają poprawy

Z wyjątkiem ulicy Hrubieszowskiej 
i kilku odcinków ul. Lubelskiej wszyst 
kie ulice miasta są brukowane „kocimi 
łbami". Te „kocie łby“ na niektórych 
odcinkach ulic od lat nie są poprawia­
ne, znajduje się w nich wiele wyrw po­
robionych przez ciężkie działa i czołgi 
jakie w okresie wojennych przewaliły 
się przez miasto. Np. u zbiegu ulicy 
Pocztowej i Hrubieszowskiej.

Aż dziw, że nie było tam żadnego 
wypadku, ale nie przesądzajmy. Fun­
dusze powinny się znaleźć, bo Chełm 
— miasto powiatowe zaniedbuje się zu­
pełnie.

Produktów Zwierzęcych w Kra 
snymstawie.

Podczas rewizji stwierdzono 
zdumiewający fakt: Spółdziel­
nia prowadziła ożywioną dzia­
łalność, obracając milionowy­
mi sumami, a nie posiada przy 
tvm ^''powiedniej karty reje- 
strer jnej.

Jednocześnie stwierdzono po 
ważne nadużycia skarbowo-po 
datkowe, polegające na prowa 
dzeniu nieprawidłowej buchal­
terii. Podczas rewizji znalezio­
no pół miliona złotych, nie fi­
gurujących w księgach handlo 
wych.

Milicja Obywatelska zatrzy­
mała pod zarzutem popełnienia 
nadużyć Szarugiewicza Jana, 
Comnel Alojzego j Basarza Ka 
z’’mierza. Zostaną oni przekaza 
ni do Lubelskiej Delegatury 
Komisji Specjalnej.

• ♦ »

Społeczna Komisja Kontroli 
Ceirw Krasnymstawie wymie­
rzyła grzywnę w wysokości 
100 tys. zł Powiatowej Spół­
dzielni Rzeźni ckiej.

Podczas przeprowadzonej 
kontroli stwierdzono, że w skle 
pie spółdzielni sprzedawano 
słoninę po zł 350 za 1 kilogram. 
Ponieważ jest to cena mocno 
wygórowana, kontrolerzy spo­
rządzili protokół.

Przy wymierzaniu grzywny 
wzięto pod uwagę jako okolicz 
ność obciążającą, że spółdziel­
nia jest w pierwszym rzędzie 
powołana do przestrzegania 
cennika i zarządzeń państwo­
wych.

Pomagaicie
swoim sąsiadom ts

Minister Dąb-Kocioł do rolników
W związku z uchwalonym 

przez Radę Ministrów W dniu 11 
om, dekretem 0 pomocy sąsiedz­
kiej w rolnictwie, Minister Roi 
nictwa i Reform Rolnych Dąb- 
Kocioł i udał odezwę treści na­
stępującej:

OBYWATELE ROLNICY!
Zniszczone po wojnie rolnict­

wo nie mogło wykonać najważ­
niejszego obowiązku, jaki na 
nim ciąży, to jest wyżywić kraj. 
Zmuszeni byliśmy jeszcze w tym 
roku sprowadzić z zagranicy po 
nad pół miliona ton zboża, pła­
cąc za nie węglem, tak potrzeb­
nym w kraju, tak potrzebnym 
rolnikowi.

W przyszłym roku musimy się 
wyżywić sami, bez pomocy za­
granicy. Tego wymaga od nas 
sytuacja gospodarcza, to naka­
zuje chłopu-rolnik owi jego ho­
nor.

O tym czy zdołamy osiągnąć 
w przyszłym roku samowystar­
czalność gospodarczą naszego 
kraju, zadecyduje tegoroczny 
siew jesienny. Musimy w jesie­
ni zaorać i zasiać więcej niż w 
roku ubiegłym, podwyższając 
areał zasianej w jesieni ziemi do 
5,5 milionów ha. Dlatego też do 

B tegorocznego siewu jesiennego 
Rząd przywiązuje wielką wagę. 
Pomoc Państwa na akcję siew­
ną jest wielka. Kredyty na za­
kup ziarna i opłacanie orki trak­
torami wynoszą ponad 2 miliar­
dy złotych, niezależnie od tego 
duża pomoc udzielona została w 
zbożu siewnym, jak: życie, psze­
nicy, rzepaku ozimym. Aby jed­
nak przy istniejących' brakach 
s’ły pociągowej plan zasiewów 
wykonać, musi zorganizo­
wane współdziałanie wszystkich 
chłopów - rolników, oparte na 
wzajemnej pomocy sąsiedzkiej.

Dla zorganizowania tego współ 
działania uchwalony został w

dniu 11 września br. przez Radę 
Ministrów dekret o pomccy są­
siedzkiej w rolnictwie. W myśl 
postanowień tego dekretu tam, 
gdzie terminowe dokonanie orki 
i zasiew’ jest zagrożone z braku 
dostatecznej siły pociągowej, obo 
wiązkiem każdego rolnika, po­
siadającego żywą siłę pociągo­
wą, narzędzia rolnicze, czy 
sprzQt, jest udzielenie pomocy 
sąsiadowi, który tej pomocy po­
trzebuje. Jako Minister Rolnict­
wa i Reform Rolnych wzywam 
wszystkich rolników d0 karnego 
wykonania postanowień tego de­
kretu. Ponadto apeluję do rolni­
ków’, aby tam, gdzie skutkiem 
braku siły pociągowej zagrożone 
jest terminowe wykonanie erki 
i zasiewów:

1) w okresie pilnych robót poi 
nych ograniczyć jazdę końmi na 
targi i jarmarki do granic naj­
bardziej niezbędnych potrzeb,

2) w okresie siewów jesien­
nych nie używać koni do innych 
celów, jak orka i zasiew,

3) tam gdzie zachodzi tego 
potrzeba, używać koni do robót 
polnych nawet w niedzielę.

Nie może chłop-rolnik dopu­
ścić do tego, aby jego konie pa­
sły się na pastwisku, kiedy wi­
dzi, że biedna wdowa, ubogi są­
siad, czy zniszczony osadnik pra 
cuje łopatą w pocie czoła, by za­
siać zagon swego pola.

Gminne i powiatowe Rady 
Narodowe wzywam do ścisłego 
i szybkiego wykonania obowiąz­
ków wynikłych z postanowień 
dekretu o sąsiedzkiej pomocy i 
do wyzyskania wszystkich moż­
liwości i środków, aby w jesieni 
jak najwięcej ziemi zaorać i za­
siać.

Wzywam Was, chłopi-rolnicy, 
do walki z odłogami, do zbioro­
wego wysiłku o uzyskanie nie­
zależności aprcwizacyjnej na­
szego kraju.
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Plany wydawnicze 
S® Welm Wydawniczej „Książką”
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" 

przygotowuje do druku szereg cennych 
dzieł z zakresu socjologii i nauk spo­
łecznych. Są to m. in. W. Aleksandro­
wa — „O demokracji radzieckiej", F. 
Cuviliera — „Wprowadzenie do socjo­
logii", F. Engelsa — „Pochodzenie ro­
dziny, własności prywatnej i państwa", 
K. Grzybowskiego — „Nowy ustrój 
Republiki Francuskiej", A. Jefimowa i 
E. Tarle — „Burżuazyjna rewolucja 
francuska i wojny napoleońskie , Z.

Kormanowej — „Z dziejów socjalizmu 
polskiego", P. Leduc — „Czy mark­
sizm jest przeżytkiem", W. Lenina — 
„O literaturze", „O związkach zawo­
dowych" oraz „Marks, Engels, mark­
sizm", K. Ostrowitianowa — „Płaca 
robocza a dzień roboczy" oraz „Renta 
gruntowa a rozwój kapitalizmu w rol­
nictwie", J. Stalina __ „Zagadnienia
I.eninizmu", K. Trachtenberga — „Pro 
dukcja kapitalistyczna a kryzysy" i 
inn.

iieugiiracia sezerni
w Teatrze

Sala Teatru przedstawia w tej cliwl 
11 inny niż zwykle widok Pogrążona 
jest w mroku i w ciszy. Nie skrzypią 
krzesła poruszano przez kręcących 
Się widzów.

Próbujemy wpaść w nastrój. Nie 
mlaje nam się jeduok. Słowa, które 
padają ze sceny zagłusza dochodząc; 
gdzieś z bliska stukot młotków.

Stukot ten przeszkadza widocznie 
nic tylko nam, ho 1 ludzie, znajdują- 
ry się w tej chwili na scenie nic mo 

również wpaść w nastrój.
Za chwilę stukot młotków milknie, 

Ze sceny wygłasza swą kwestię — 
,Chłopiec z deszczu44. Ciche, ale peł­
ne sugestii słowa wypełniają atmosfe­
rę pustej sali

Jesteśmy na próbie w Teatrze Miej 
skim. Zaproszeni przez gościnnej*

Miejskim
reżysera Czesława Slrzclcekicgo oglą­
damy początek aklu drugiego.

O wrażeniach, Jakie wynieśliśmy z 
tej próby pisać nie będziemy. Minęło, 
by się lo bowiem z celem. Czytelnicy 
nasi zapewne nie zdują sobie sprawy, 
jak inaczej wygląda przedstawienie, 
stanowiące już pewną kompletną ca­
łość od J<*go poszczeniu ycb części, 
dopiero powstających.

Możemy napisać tylko o tym, rośmy 
zobaczyli. Widzieliśmy wytrwałą i 
ciężką pracę reżysera, widzieliśmy 
jak z każdą cl wiją aktor grający swo 
|ą rolę stawał się bliższym prawdy, tej 
orawdy którą wytknął w swej koncepcji 
reżyser. Widzieliśmy również ciężkie 
warunki w jakich odbywała się pró­
ba. Stukot młotków dochodzący z po- 

| bliskiej łialarni świadczy o tym., że 

stolarnią ta powinna być przeniesio­
na w inne miejsce. Pisaliśmy zresztą 
o tym niejednokrotnie I Zarząd Miej, 
skl, gospodarz teatru wie o tym do­
brze.

W czasie oglądania próby do „Dwóch 
Teatrów" przewinęło się przed naszy 
mi oczami kilka osób z nowego ze­
społu Teatru Miejskiego Widzieliśmy 
więc Czesława Strzeleckiego jako reży 
sera przedstawienia oraz odtwórcę ro­
li dyrektora teatru, Obldowjczn Jann. 
sza jako chłopca z deszczu. Tamarę 
Ojdnnowską i Halinę Ziółkowską du­
blujące rolę Liiolctty oraz Waldemara 
Januszkiewicza, Jako leśniczego. Są­
dząc po aktorach, których oglądali* 
my możemy stwierdzić, że nowy ze­
spół teatru składa się w przeważają­
cej części z aktorów młodych.

Sztuką Szaniawskiego „Dwa Teatry44 
rozpoczuic się sezon teatralny w Lu­
blinie. Trzeba stwierdzić, że posunię 
cle to jest bardzo słuszue. Nie ma 
bowiem w podwójnej dramaturgii poi 

skiej sztuki, któraby mogła równać 
się z „Dwoma Teatrami", szczytowym 
osiągnięciem Szaniawskiego. Nie nie. 
ga wątpliwości, że sztuka *a będzie 
w naszym ubogim życiu kulturalnym 
prawdziwym wydarzeniem.

Być może, że znajdą się ludzie, któ 
rym się ona nie spodoba, nie znajdzie 
się natomiast nikt, kto odniósłby się 
do niej obojętnie. „Dwa Teatry44 ma. 
ią bowiem tę przedziwną właściwość, 
ic każą myśleć, nawet umysłom naj­
bardziej pierwotnym.

Ale samo myślenie w tym wypadku 
nic pomnga. Sztuka ta Jest dla każde, 
go człowieka przeżyciem, mówiąc po 
prostu, każdego człowieka „blcrze44.

Zainaugurowanie sezonu „Dwoma 
Teatrami4* świadczy o wysokich aspi­
racjach Teatru Miejskiego. O tym sa. 
mym świadczy poza tym cała linia re 
pertuarowa, o której w przyjacielskiej 
pogawędce poinformował nas główny 
reżyser Teatru Czesław Strzelecki.

RoĄmąjwi nasza, iak to zwykle by. 

wa, choć zaczęła się od „Dwóch Tea­
trów44, przeszła na tory szersze. Usły­
szeliśmy o wielu ambitnych planach, 
o szlachetnej rywalizacji, jaką scena 
lubelska ma w roku bieżącym prowa­
dzić z pierwszymi scenami krajowymi 
Usłyszeliśmy znane nazwiska akto­
rów’, którzy w sezonie zawitają do nas. 
aby wziąć udział w poszczególnych 
sztukach. Aktorzy ci to Zofia Barwiń 
ska, Janina Martini, Marcin Bay-Ry- 
dzewski, Stefan Orzechowski, Tadeusi 
Chmielewski i inni. Dowiedzieliśmy 
się również, że p<jszczcgólne sztuki 
reżyserować będą Henryk Borowski, 
Zofia Modrzewska, Edward Wierciń­
ski, Dobiesław Damięcki, Irena Łado. 
siówna.

To co usłyszeliśmy napawa nas ra­
dością. Dlatego też możemy na tym 
miejscu tylko życzyć, aby te wysokie 
aspiracje Teatru Miejskiego spełniły 

Sio.
Jot



Kandydaci na lekarzy 
przed Komisją Egzaminacyjną 

Co zobaczyliśmy na wczorajszych egzaminach
Gorączkowa atmosfera u- 

dziela się i nam. Przez chwilę 
otoczeni podnieconym tłumem 
młodzieży, czujemy się ta<, 
jak gdybyśmy to my mie’i 
przystąpić do egzaminu.

W małej salce Collegium 
Anatomicum zebrała się w peł­
nym składzie Komisja Egzami­
nacyjna. Jesteśmy świadkami 
egzaminu dla kandydatów na 
pierwszy rok Wydziału Lekar­
skiego UMCS. W Komisji zasia 
dają profesorowie Wydz. Le- 
karskiego, przedstawiciele Zw. 
Zawodowych i Sam. Chłop­
skiej. Są również obecni dele­
gaci min. Oświaty i mm. Zdro­
wia.

Drzwi pokoju otwierają się 
Do środka wchodzi trochę* bla­
dy, lekko drżący kandydat na 
lekarza.

— Proszę siadać.
Kandydat siada na stojącym 

w pobliżu krześle i wpatruje 
się pełnym napięcia wzrokiem 
w twarze egzaminatorów.

Padają pierwsze pytania,
— Proszę mi powiedzieć kie 

dy powstała KRN?
Kandydat milczy przez chwi 

lę, potem jąkając się w chao­
tycznych słowach stara się opi 
sać moment powstania Kiajc- 
wej Rady Narodowej.

Dalsze pytania zadawane 
przez poszczególnych człon­
ków Komisji również nie mo­
gą się doczekać wyraźnej i 
śmiałej odpowiedzi.

— Dziękuję, dość! —
Do sali wchodzi młoda dzie­

wczyna o energicznym wyra­
zie twarzy.

<— Nazwisko pani? —
— Konopko.
Tym razem odpowiedzi są 

rzeczowe, widać, że odpowia­
dająca przemyślała poruszane 
zagadnienia należycie i że zda 
je sobie doskonale z nich spra­
wę I

Egzaminatorzy badają wie­
dzę kandydatów o Polsce 
współczesnej w sposób jak naj 
bardziej życzliwy, nastawiony 
już z góry na pobłażliwość.

Wśród pytań trafiają się cza 
sem takie, które na twarzach 
obecnych budzą uśmiech.

— Kto jest marszałkiem sej­
mu?

— Kowalski —< pada odpo­
wiedź.

— A senatu? — Kandydat 
waha się przez chwilę, po czym 
zorientowawszy się widocznie 
po uśmiechach, odpowiada to­
nem jakby z lekka zdziwio­
nym. — Senatu przecież nie 
ma.

W czasie egzaminu zdarzają 
się i inne momenty.

Na krzesełku siada młody 
wiejski chłopiec. Odpowiedzi 
jego nie są płynne, ale widać 
z nich, że to co mówi rozumie 
dobrze. x

Jeden z egzaminujących pro 
fesorów zadaje mu w pewnej 
chwili pytanie.

— Pan jest ze wsi, prawda? 
Proszę pokazać nam swoje rę­
ce.

— Kandydat rumieni się i po 
kazuje komisji czerwone, cięż­
ko spracowane ręce.

— Takiego lekarza, dawno 
Dra gnałem mieć — mówi pro­
fesor z uśmiechem.

W czasie naszej obecności 
przed Komisją Egzaminacyjną 
przewinęło się kilkunastu kan 
dydatów na lekarzy. Ich odpo­
wiedzi na zadane pytania na­
sunęły nam szereg refleksji.

Jeżeli wziąć pod hiwagę, że 
(a młodzież, która stanęła wczo 

raj przed Komisją Egzamina­
cyjną ukończyła niedawno 
szkołę średnią i zdała maturę 
i że w tej szkole średniej uczy 
ła się przedmiotu, popularnie 
zwanego „zagadnieniami życia 
współczesnego", to nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób lekcje 
tych zagadnień były w szkole 
prowadzone, w jaki sposób za­
gadnienia te nauczyciel mło­
dzieży wykładał.

Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że jeżeli ktoś podchodzi po 
wierzchownie do zagadnień ota 
czającego go świata i następu­
jących w nim bez przerwy prze 
mian, jeżeli uczy się podanych 
mu przez nauczyciela komuna-

łów na pamięć, to ten ktoś nie 
może być nazwany człowie­
kiem dojrzałym. Tak samo, jak 
nauczyciel uczący w ten spo­
sób swoich uczniów nie może 
być nazwany nauczycielem do 
brym.

To, co zobaczyliśmy na wczo 
rajszych egzaminach na pierw 
szy rek Wydz. Lekarskiego po 
twierdza nasze stanowisko w 
poruszanej niejednokrotnie 
przez nas sprawie, że kwestia 
wychowania młodzieży w du­
chu obywatelskim, sprawa da- 
do przemyślenia i przedyskuto 
wania pozostaje w średnich 
szkołach lubelskich nadal ot­
wartą. Jot.

Lekarze lubelscy
na zjazdach ogólnopolskich

We wrześniu odbędą się na 
terenie Dolnego Śląska trzy 
zjazdy lekarzy z całego kraju.

Pierwszy zjazd, poświęcony 
zagadnieniom gośćca odbędzie 
się w Cieplicach, drugi, prze­
ciwgruźliczy we Wrocławiu, 
wreszcie trzeci — zjazd inter­
nistów polskich również we 
Wrocławiu.

Na wszystkich tych zjazdach 
świat lekarski Lublina będzie 
reprezentowany przez szereg 
specjalistów.

I tak na pierwszy zjazd gość 
cowy wyjeżdżają: profesor 
UMĆS J. Węgierko, docent dr 
Goldschmied, dr Voit, naczel­
nik Wojewódzkiego Wydziału 
Zdrowia dr Kwit, dr Klepacki, 
dr Onyszkiewiczowa, dyrektoT 
dr Kłosek i inni.

Jeżeli chodzi o zjazd drugi, 
to wiadomo już, że wyjedzie 
nań dziekan Wydziału Lekar-

skiego UMCS, prof. Kielanow- 
ski.

Lekarze lubelscy wygłoszą 
na wszystkich zjazdach szereg 
■referatów. Na zjeździe przeciw 
gośćcowym referaty wygłoszą: 
prof. Węgierko na temat 
„Wpływ stanów hipoglikie- 
micznych na nerwobóle" oraz 
doc. dr Goldschmied na temat 
„Wskazania i przećiwskazania 
do balneoterapii gośćca".

Na zjazd przeciwgruźliczy 
przygotowuje referat dziekan, 
prof. Kieł ano wski z zakresu 
gruźlicy.

Wreszcie na zjeździe inter­
nistów wygłoszą referaty: prof. 
Węgierko na temat „Ostry ze­
spół sercowo - nerkowy w na­
stępstwie złego odżywiania" i 
doc. dr Goldschmied „Wyniki 
leczenia penicyliną, uzyskane 
w II klinice chorób wewnętrz­
nych Uniwersytetu Marii Cu­
rie - Skłodowskiej".

dojeżdżającej do szkół
Duża część młodzieży uczę­

szczającej do szkół średnich 
pochodzi spoza Lublina. Nie 
wszyscy jednak uczniowie są 
w tym szczęśliwym położeniu, 
że mogą zamieszkać w naszym 
mieście, dlatego zmuszeni są 
dojeżdżać codziennie do szko­
ły.

Nie zawsze wygodny roz­
kład pociągów zmusza uczniów 
do kilkugodzinnego czekania 
i wałęsania się bez celu po uli-> 
cach.

Nie trzeba chyba podkreślać 
jak bardzo stan taki jest niepo­
żądany. To też z zadowoleniem 
należy powitać inicjatywę Wy 
działu Opieki nad Dzieckiem 
przy Kuratorium Szkolnym, 
który przystąpił do zorganizo­
wania świetlicy przydworco­
wej dla młodzieży dojeżdżają­
cej do szkół.

Realizacja tego planu była 
możliwa tylko dzięki obywa­
telskiej postawie dyr. Pietrzy­
ka, który na cęj ten odstąpił 
część obszernego baraku na 
dworcu. Tam, na przestrzeni 58 
metrów kw. urządza się obec­
nie świetlicę, w której mło­
dzież czekaiac na odejście po­

Jg partit

22 września rozpoczyna się 
nowy kurs szkoły partyjnej PPH

Wojewódzka Szkoła Partyjna PPR 
rozpoczyna 22 września 3 miesięczny 
kurs. Rzesze aktywistów wykształciła 
już nasza szkoła partyjna. Absolwen­
tów jej spotykamy na wszystkich szcze 
blach organizacji partyjnej, administra 
cji państwowe; i na różnych placów­
kach gospodarczych. Członkowie ra­
niej partii, którzy często z niewiarą we 
własne siły i możliwości przychodzą do 
szkoły, wychodzą z niej jako pełnowar 
tościowi aktywiści, ludzie na których 
może liczyć partia i państwo. „Czy ja 
aby podołam?" Czy już nie jestem za 
stary? „Takie są pytania zwykle przy 
zapisywaniu się do szkoły. Mniej wię­
cej po dwóch tygodniach dużo z nich 
jest prawie, że zrezygnowanych. „Gło­
wa mi puchnie z tego wszystkiego". 
„Już przez dwa tygodnie nie mówiłem 
z źor.ą i dziećmi" itp. skargi. Ale jest 
to właściwie punkt kulminacyjny trud­
ności. Po tym materiały przerabiane 
układają się w głowie, problemy oma­
wiane coraz bardziej absorbują. A w 
końcu uczniowie naszej szkoły zaczy­
nają wysuwać samodzielne wnioski, 
opracowywać referaty itp. A przy po­
żegnaniu każdy z nich zapewnia, że 
„Teraz już będę wiedział jak praco­
wać". ż? „zdobytą wiedzą napewno po­

— Aktualne zagadnienia

ciągu będzie odrabiała lekcje. 
W dwóch małych pomieszcze­
niach (jedno dla chłopców, a 
drugie dla dziewcząt) będą oni 
też mogli w razie potrzeby na­
wet nocować.

Poza kierowniczką świetli­
cy będzie jeszcze wychowaw­
czyni, do której każdej chwili 
młodzież będzie mogła zwracać 
się o pomoc w nauce. Młodzież 
otrzymywać będzie za drobną 
opłatą (w razie ubóstwa zu­
pełnie bezpłatnie) ciepłą stra­
wą.

Świetlicą zajmie się hufiec 
żeński, który wyasygnował 
pewną kwotę na niezbędne wy 
datki i ofiarował szafę z książ­
kami.

Fundusze na urządzenie i 
prowadzenie świetlicy przy­
dworcowej daje państwo po­
przez Kuratorium Szkolne.

W świetlicy będą podręczni 
ki dwa do trzech kompletów z 
każdej klasy.

Świetlica stanie się prawdzi­
wym dobrodziejstwem młodzie 
ży, która dotąd była zmuszona 
późno w noty odrabiać lekcje, 
co musiało odbić się na pozio­
mie ich nauki.

„Nowe drogi" nr. 4 przyno 
szą nam artykuł tow. Zam­
browskiego pt. „Decydujący 
czynnik stabilizacji politycz­
nej^. Tow. Zambrowski oma­
wia znaczenie ostatnich u- 
chwał Rady Naczelnej PPS 
z dnia 30 czerwca br. Waż­
ność tych uchwał dla ruchu 
robotniczego, dla ugruntowa­
nia demokracji ludowej w 
Polsce rozumie każdy, komu 
drogą i bilską jest obecna rze 
czywistoćć Polski.

Ale nie każdy umie wyciąg 
nąć wszystkie wnioski, nie 
do każdego przemówią te u- 
chwały tak głęboko, jak do 
tow. Zambrowskiego. Dlate­
go też wszyscy członkowie 
naszej partii powinni przede 
wszystkim ten artykuł prze­
studiować.

lednośt klasy robota* 
czei w Polsce wytrzy­
muje i próbę pokoju
Umowa o jedności między 

FPR i PPS zawarta została 
26 listopada 1946 r Klasa ro 
bctnicza szykowała się wów­
czas do walnej rozprawy z 
reakcją w wyborach do Sej­
mu Ustawodawczego. Trzeba 
było zewrzeć szeregi, skon­
solidować swe wysiłki, by 
tym skuteczniej pokonać 
wroga. Chodzi teraz o to, by 
sojusz scementowany walką 
przetrwał i prowadził klasę 
robotniczą do nowych' zwy­
cięstw. Tow Zambrowski pi­
sze:

„Historia zna jednak aż nadto 
wiele przykładów, kiedy sojusze 
wytrzymywały próbę wojny, « nie 
wytrzymywały próby pokoju, wtedy 
zwycięskie bloki wyborcze rozpada 
ły się po zwycięstwie, kiedy stron­
nictwa polityczne sprzeniewierzały 
się swoim programom wyborczym 
po uzyskaniu zwycięstwa wyborcze 
go".

Jedność obozu Demokracji 
wyborach przyniosła rozgro­
mienie reakcji i PSL, ale to 
nie oznacza. że reakcja zrezy 
gnowała z walki.

„Ale w nowej s^tnacil wyborczej 
— pisze tow. Zambrowski — tym 
większego znnczcnla nabierało za­
gadnienie zawartości i spoistości 
nioku Demokratycznego, można 
bowiem bez przesady stwierdzić, 
że wszystkie nadzieje 1 gros dzia- 

J łalnoAel rozbitej, ale bvnnfmnicj 
nie dobitej reakcji polskiej skle- 

S rowane zostały na pogłębienie 
sprzeczności w Obozie Demokra­
tycznym i na wykorzystanie Ich 
dla restytucji jej wpływu i znaczę 
nia".

A przede wszystkim reak­

dzieli się z towarzyszami w fabryca 
czy w urzędzie".

Ciekawy jest program rocznego kri­
su szkoły. Składa się on z 7 cykli. Cykl 
pierwszy „Podstawowe wiadomości c 
świecie i o Polsce". Cykl drugi: „Po­
stęp i reakcja w historii Polski". Mamy 
tu w zagadnieniach ujętą historię Pol­
ski, historię narodu i jego walk, jego 
osiągnięć i upadków. Cykl trzeci: „Wal 
ka o nową Polskę" obejmuje okres walk 
narodu polskiego w okresie okupacji. 
Cykl czwarty: „Aktualne zagadnienia 
polityczne". Mamy tu wszystkie zagad 
nienia Połski współczesnej, układ sił 
społecznych, zagadnienia gospodarcze, 
społeczne, oświatowe itp Cyld piąty: 
„Zagadnienia państwowości polskiej. 
Cykl szósty: „Zagadnienia historii i 
teorii". Mamy tu szereg zagadnień, któ 
re pomogą towarzyszom w wyrobieniu 
sobie światopoglądu marksistowskiego. 
Cykl siódmy to „Zagadnienia organi­
zacyjne",.

chodzi teraz o to. by do szkoły po­
debrać odpowiednich kandydatów, by 
posłać do niej towarzyszy, którzy po 
jej ukończeniu potrafią zdobyte wiado 
mości zużyć z korzyścią dla partii i na 
rodu.

cja liczyła na rozbicie iednoś 
ci klasy robotniczej, na skłó-. 
cenie obu partii robotniczych. 
Uchwały Rady Naczelnej 
PPS wykazały po pierwsze, 
że obie’Partie Robotnicze zde 
cydowane są współpracować 
ze sobą nie tylko w okresie 
doraźnych akcji ale zawsze 
podczas swego niestrudzone 
go marszu do socjalizmu.

Uchwały Rady Itacseinei 
mała miadiynarodowe 

znaczenie
We wszystkich krajaich Eu 

ropy Zachodniej jesteśmy w 
tej chwili świadkami walki 
dwóch koncepcji w partiach 
socjalistycznych. Jedna z 
cich reprezentowana przez 
lewicę socjalistyczną stoi na 
gruncie szukania partnera na 
lewicy, druga to elementy; 
prawicowe i centrystowskie, 
których polityka języczka u 
wagi jest lawirowaniem mię­
dzy prawicą a lewicą. W prak 
tyce oznacza to zerwanie je­
dnolitego frontu, zmocnie- 
nie i poparcie prawicy. Taką 
jest polityka socjalistów fran 
cuskieh, takie jest tło walk, 
które ostatnio rozegrały się 
na kongresie SFIO. Biorąc 
to wszystko pod uwagę u- 
chwały Rady Naczelnej, mają 
znaczenie międzynarodowe, 
wzmacniają bowiem lewicę 
socjalistyczną w całej Euro­
pie. Tow. Zambrowski pisze:

„Na tym He bynajmniej njelzo 
lowanych w zachodniej Europie 
doświadczeń francuskiego socja- 
fznin zasadnicze tezy uchwał Ra. 
dy Naczelnej PPS nabierają rów­
nież poważnego znaczenia między­
narodowego. Nawiązują one za­
równo do walki lewicy socjali­
stycznej we Francji i innych kra­
jach Zachodniej Europy o jednolL 
tofronłową politykę socjalistycz­
nych partii jak i do polityki Je­
dnolitego frontu przeprowadzonej 
przez kierownictwo włoskiej socja 
l’stycznej partii pod wodzą Nennle 
go“.

Drugie więc wielkie znaczę 
nie uchwał Rady Naczelnej 
PPS to włączenie się PPS do 
walki z elementami prawico 
wymi w ruchu robotniczym 
w skali międzynarodowej. U- 
chwały te wzmacniają lewi­
cę socjalistyczną nie tylko w 
Polsce rozbijają dywersyjną 
robotę agentów kapitału ob­
cego, gdyż głośno podkreślają: 
„droga PPS wiedzie tylko na 
lewo. Wróg jest tylko na 
prawo“.
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Zawrotna kariera nieużytecznej rośliny
Żadna bodaj z roślin, w dodatku 

nieużyteczna w mniemaniu wielu lu­
dzi, nie zrobiła tak zawrotnej karie­
ry, jak tytoń. Co więcej,, roślina ta, 
która przez niektórych uważana jest 
nawet za szkodliwą, posiada obecnie 
ogromne znaczenie gospodarcze. Aby 
nje być gołosłownym przypomnijmy 
tylko, że w r. 1938/39 dochód Monopolu 
Tytoniowego wyniósł 349 mil. zł. pod 
czas, gdy spirytus dał państwu tylko 
294 mil. zł., zaś cukier — 157 mil. zł. 
Taki dochód był możliwy tylko dzięki 
temu, że zużyto 19.612 ton surowca, 
z którego wyprodukowano 9400 mil. 
sztuk cygar, cygaretek I papierosów, 
11.4S0 ton tytoniu różnych gatunków 
i 248 ton tabaki. Są io poważne licz­
by. Dla przetransportowania takiej 
ilości surowca i wyrobów potrzeba 
było kilkudziesięciu pociągów.

Odurzanie się dymem w różnych 
kadzideł znane już było w głębokiej 
starożytności, jednak żadna z tych 
aromatycznych roślin nie została tak 
upowszechniona w życiu, jak tytoń.

Tytoń przedostał się do Europy z 
Ameryki — poprzez Hiszpanię 1 An­
glię. Palenie tytoniu przez Indian zain 
trygowało już Kolumba. Krajowcy pa 
liii jakąć dziwną roślinę, połyka­
jąc przy tym dym i czynność tę okre­
ślali słowem „łabaccos**.

Do Hiszpanii tytoń sprowadził nie­
jaki Boncalo Hcrnadez de Toledo w r. 
1559. Przez dłuższy czas nważano ty 
toń za roślinę leczniezą przypisując 
jej nadzwyczajne zalety Dzięki Jym 
właściwościom leczniczym (o których 
zresztą dziś nikt nie nic wie) nazwa­
no nawet tę roślinę

„HERBA PANACEA**

8 więc rośliną wszechleczniczą.
Francuski poseł w Lizbonie Jean 

Nicot de Vjlleniain posłał tytoń, jako 
eudowne lekarstwo do Francji. Ten 
przypadek sprawił, że Imię Jean Ni- 
cot stało się nieśmiertelne. Francus­
ki przyrodnik Dclachamp opisał do­
kładnie nową roślinę i nazwał ją od 
imienia Nicot —

„HERBA NTCOTIANA**
W ten sposób człowiek, który ani 

tytoniu nie odkrył, ani nie miał naj­
mniejszego pojęcia o „nikotynie** 1 
który nawet nie był palaczem figuruje 
w nauce. Najciekawsze jednak jest 

to, że miliony palaczy, zaciągając się 
aromatycznym dymem papierosa I za. 
trnwając się z dnia na dzień nikotyną 
wcale o tym człowieku nie myślą.

PIERWSZA FAJKA SKAZAŃCA

Nje myślą ’ palacze o drugim
człowieku, kiu.-y w przeciwieństwie 
do Jean Nicot położył wielkie zasługi 
p:ry rozpowszechnieniu tytoniu.

Człowiekiem tym Jest Sir Walter 
Raleigh. Szlachcic na dworze królowej 
Elżbiety, zwrócił uwagę na siebie tym, 
że pewnego dżdżystego dnln podłożył 
pod stopy królowej własny płaszcz, 
gdy ta miała przejść parę kroków po 
wilgotnej ziemi po wyjściu z karocy. 
Raleigh wkrótce zostaje admirałem, 
walczy z Hiszpanami, popiera fllbn- 
stlerów (piratów angielskich), blerze 
udział w awanturniczych wyprawach 
i przypuszczalnie nikt o nim by nie 
mówił, gdyby nic fakt, że człowiek ten 
wprowadził w użycie — fajkę.

Wr. 1585 powrócili do Anglii kolo­
niści z Virginłi | przywieźli ze sobą 
fajki wprawiając w podziw tłum ga 
piów zebranych w porcie. Jedną z fa 
jck sprezentowano Raldghowi i od 
chwili stał się on zagorzałym zwolen­
nikiem „fajczenla**.

Plamy na słońcu a... historia
Pisaliśmy kiedyś o tym, że 

Słońce jest źródłem życia nal 
Ziemi, że wpływ Słońca na na- * 1 
szą planetę jest wieloraki i bar 
dzo skompletowany. Zwróciliś­
my m. in. uwagę naszych czy­
telników na plamy na Słońcu 
i na fakt, że okres, ich nasilenia 
znajduje się w jakimś dziwnym 
związku z szeregiem zjawisk, 
które możemy zaobserwować 
w świecie Tośliunym i zwierzę 
cym.

Teoria Wegenera tłumaczy sprawę 
powstawania gór w sposób znacznie 
prostszy, niż inne teorie.

Współczesne badania potwierdzają 
istnienie ruchu lądów.

1 Liczne obserwacje wykazały, że pół­
nocno - wschodnia część Grenlandii ód 
suwa się od Europy z szybkością około 
9 m rocznie, inne badania stwierdziły, 
że kontynent amerykański oddala się 
od europejskiego o około 30 cm rocz.

Siły, powodujące przesuwanie się kon 
tynentów, działają w ten sposób, że 
ruch odbywa się ku równikowi i ku 
zachodowi. Niektórzy badacze jednak 
wątpią, czy siły te są wystarczające, 
aby ten ruch spowodować.

Teoria Wegenera nasuwa jeszcze in­
ne wątpliwości. Wegener uważa, że 
wszystkie kontynenty powstały z jed­
nego wspólnego bloku macierzystego. 

Pogląd ten jest zwalczany. Niektórzy 
uczeni uważają, że istniały dwa bloki 
macierzyste: Laurazja na półkuli pół­
nocnej oraz Gondwana na półkuli po­
łudniowej.

Na ogół jednak, wszyscy są zgodni, 
że lądy pływają jak kry. Skorupa ziem 
ska nie jest więc niczym stałym, prze­
ciwnie, obszary lądowe wędrują po p<Xi 
wierzchni globu, nacierają na ńebłą 
fałdują się w pasma górskie, które 1 
kolei ulegają obniżeniu wskutek nisz­
czącej dzietności różnorakich czynni 
ków.

W tym miejscu możemy po­
stawić pytanie, jak się przed­
stawia ta sprawa u człowieka. 
Przecież człowiek również pod 
lega różnym bodźcom natural­
nym, jakkolwiek w innynł stop 
niu, niż reszta świata organicz 
nego. Otóż można wskazać, że 
dzieją się tutaj rzeczy na praw

Po śmierci królowej Elżbiety los • 
nie był tak łaskawy dla Raleigha. Zo | 
stał on dwukrotnie wtrącony do wlę- [ 
zienia, przyjaciele od niego zlę od­
wróci!. Skończył na szubienicy, na 
którą poszedł z fajką w ustach. Była 
to chyba pierwsza fajka skazańca.

11 PRZYKAZANIE — NIE PAL

Z Anglii poprzez Holandię fajka 
rozpowszechniła rię po całej Europie. 
Jednocześnie, z nieprawdopodobną 
wprost szybkością, rozpowszechniła 
się roślina. W kilkadziesiąt lat po 
sprowadzeniu tytoniu do Europy wi­
dzimy Już jego uprawę na Jawie, w 
Indiach, w Persji. Palenie tytoniu 
znajduje coraz więcej zwolenników 
pomimo, że pierwsi palacze byli nara­
żeni na różne kary. Papież Urban VIII 
obłożył nawet palaczy klątwą. Bulla 
papieska przetrwała 100 la*, zniósł ją 
dopiero papież Benedykt XIII, sam na 
mlętny palacz. W księstwie Luneburg 
w Niemczech ustawa głosiła, że 
wszyscy „winni zbrodni upijania się 
tytoniem** będą karani śmiercią. Mia­
sto Bern dodało 11 przykazanie: — 
nie pal. Sułtan Amurat IV skazywał 
palaczy na powieszenie, ale już w 100 
lat później na wszystkich posiedze­

dę osobliwe, a przytoczone po | 
niżej przykłady trudno uważać I 
jedynie za prosty zbieg oko­
liczności.

Zauważono mianowicie, że 
wszystkie ważniejsze ruchy re 
wolucyjne w Europie miały 
miejsce w okresach silnego na 
silenia plam słonecznych.

Tak więc:
1. Wielka Rewolucja Fran­

cuska — maksimum plam 1788 
roku.

2. Powstanie listopadowe —' 
1830 r.

3. Wiosna ludów — 1848 r.
4. Powstanie styczniowe — 

1860 r.
5. Rewolucja wrześniowa we 

Francji — 1870 r.
6. Rewolucja w Rosji — 1905 

roku.

niach Wysokiej Porty przed każdym 
z dygnitarzy dał nargU.

PAPIEROSY BO KTOBYCH NIE 
TRZEBA ZAPAŁEK

Nic nie mogło poww^ymać pocho­
du tytoniu. ? największymi
Jego zwolennikami byli żołnierze 1 
marynarze. Oni to rozpowszechnili ty 
toń na całej niemal kuli ziemskiej. 
Wynalezienie papierosa Jeszcze bar­
dziej rozpowszechniło używanie ty­
toniu. W obecnych czasach nałóg pa­
lenia tytoniu ogarnął tak szerokie 
warstwy, zarówno mężczyzn Jak i ko- 
blefy, że napis na wagonach kolejo­
wych „dla niepalących** stał się pra­
wie przeżytkiem.

Angielski tygodnik „Leader" podaje 
kilka ciekawych szczegółów, dotyczą­
cych tytoniu, palenia i palaczy.

Wynalazcy starają się ułatwić życie 
palaczom. Znamy więc papierosy za­
palające się automatycznie, bez uży­
cia zapałek. Pewien czeski inżynier 
sporządził i opatentował tzw. „arom a- 
tyzer**, polegający na tym, że na pa­
pieros nakłada się kapsel zawierający 
mat. chłonny nasycony różnymi olejka 
mi (do wyboru wg. gustu palacza). W 
Stanach Zje;'-—:or-_- ’’ wypuszczono

7. Rewolucja Październikowa 
— 1917 r.

Również i obecne rewolucje 
ludowe w krajach słowiańskich 
odbywają się w okresie silne­
go nasilenia plam słonecznych.

Wynikało by z tego, że czło 
wiek nie stanowi wyjątku w 
Przyrodzie i że Słońce, z pro­
mieni którego korzystamy pra 
wie każdego dnia, ma na nas 
ogromny wpływ. Możemy więc 
powiedzieć, że histońa poczy­
nań ludzkich, stosunki poi Tycz 
ne, warunki ekonomiczne, w 
większym lub mniejszym stop­
niu zależne są od zmiennej dzia 
łalności Słońca.

Może ktoś powie, że nie jest 
tak. Chętnie posłuchamy wy­
jaśnień i poprosimy o dowody. 

na rynek papierosy, zawierające ma 
lą brzytewkę, kłfi" odcina koniec 
niedopalonego papierosa, umożliwia­
jąc ponowne Jego zapalenie. We Fraa 
cji wynaleziono kolorowy dym.

Nałóg palenia jest tak silny, że la 
dzie imają się najwymyślniejszych 
sztuczek, aby zdobyć choć odrobinę 
tytoniu, a poniższa historia jest pod 
tym względem wyjątkowo pouczająca.

W Amarillo w stanie Texas w wlą. 
zienin przebywał pewien człowiek ski 
zany na ścisłe odosobnienie. Pewncge 
dnia zauważono, że posiada on papie, 
rosy 1 zapałki. Po dłuższej obserwa. 
ej! stwierdzono, że więzień ten wytrę- 
sował karaluchy, które właziły do je- 
go celi z papierosami 1 zapałkami przy 
wiązanymi do grzbietów. Rzecz oczy, 
wista, pomagali mu w tym więźnio­
wie z innych cel.

Laboratorium
na głębokości 3,5 km.

W Północnej Bretanii w oko 
licy Dinant bardzo ciekawej 
pod względem geologicznym i 
archeologicznymi, wiercą obec 
nie szyb, który ma sięgnąć 
3500 m. w głąb ziemi.

Wiercenie to przedsięwzięto 
w związku ze sprzecznymi po­
glądami geologów na stan ją­
dra ziemi. Do niedawna przewa 
żał pogląd, że jądro ziemi jest 
w stanie płynnym. Obecnie jed 
nak liczni uczeni wysuwają 
twierdzenie, że jądro ziemi jest 
stałe, a to wskutek wielkiego 
ciśnienia panującego w głębi. 
Jakkolwiek kierownicy tego 
przedsięwzięcia zdają sobie do 
kładnie sprawę z tego, że 3,5 
km. w głąb ziemi to bardzo ma 
ło w stosunku do promienia 
ziemi, mają jednak nadzieją 
że dokładne poznanie budowy 
geologicznej skorupy ziemi na 
wet na takim odcinku, przycz-y 
ni się do postępu wiedzy. Na 
dnie szybu projektuje-się zało. 
żenie laboratorium, w którym 
prowadzonoby badania nad 
temperaturą oraz składem skał.

Kierownikiem robót jest geo 
log belgijski Kaisin, zaś całe 
przedsięwzięcie finansuje Bel­
gijski Narodowy Instytut Ba­
dawczy.

W lipcu br. prasa przyniosła 
notatką, iż geofizycy amerykań­
scy ustalili fakt bezspornego 
zbliżania się Japonii do konty­
nentu północno - amerykańskie­
go. W związku z powyższym o- 
trzymaliśmy szereg listów z pro 
śbą o wyjaśnienie tego zjawiska.

W odpowiedzi na powyższe li 
sty przytaczamy w wielkirri 
skrócie teorię Alfreda Wegenera 
o przesuwaniu się kontynen­
tów.

Od dawna już zwrócono uwagę na 
dziwne podobieństwo jakie wykazują 
kształty poszczególnych kontynentów 
Każdy wie, że wschodni brzeg Amery- 
ki Płd. prawie dokładnie pasuje do wy 
brzeży zachodnich Afryki. Madagaskar 
wygląda, jak gdyby się oddzielił od lą­
du afrykańskiego w miejscu dzisiejsze­
go kanału Mozambickiego.

Alfred Wegener, pragnąc wytłuma­
czyć te dziwne podobieństwa, wysunął 
w r. 1912 śmiałą hipotezę, że konty­
nenty nie są trwale złączone z bryłą 
ziemi, lecz że przesuwają się po pla­
stycznym podłożu głębszych warstw 
skalnych (tzw. sima) i że kiedyś konty 
”enty tworzyły jeden wspólny blok.

Pod wpływem siły odśrodkowej i ru­
chu wirowego ziemi, blok ten popękał, 
a poszczególne jego części stopniowo 
odsunęły się od siebie. W świetle tej 
tipotczy Atlantyk iesf tylko iwroka

Redakcji

Przesuwanie się kontynentów

szczeliną, powstałą wskutek odsuwania 
się Ameryki od Europy i Azji, tak sa 
mo powstał kanał Mozambicki oraz za 
toka Baffina. Oddzielenie Ameryki 
Płd. od Afryki miało nastąpić w okre­
sie kredowym, zaś Ameryki Płn. od Eu 
ropy — w późnym trzeciorzędzie. Sto 
sunkowo niedawno oderwała się od 
Ameryki Grenlandia. Według Wege­

nera Australia i Antarktyda tworzyły 
niegdyś wspólny blok z Azją i Ame­
ryką.

Hipoteza Wegenera została przyjęta 
z niedowierzaniem, a i dziś istnieje jesz, 
cze sporo jej przeciwników. Liczne 
jednak fakty potwierdzają prawdziwość 
koncepcji Wegenera.

Jeżeli zbadamy budowę geologiczną 
kontynentów znajdujących się p0 obu 
stronach Atlantyku, uderzy nas dziw­
na zbieżność przebiegu poszczególnych 
warstw geologicznych. Wschodni brzeg 
Brazylii 1 przeciwległy zachodni brzeg 
Afryki środkowej i południowej skła­
dają się przeważnie z podobnych skał. 
Takież podobieństwo, w budowie geo. 

logicznej występuje pomiędzy Amery­
ką Płn. i Grenlandią oraz wschodnim 
wybrzeżem Afryki i Madagaskarem. 
Zwierzęta kopalne Afryki i Madagaska 
ru są podobne. Podobnie Nowa Zelan­
dia miała być częścią lądu australij­
skiego.

Interesującą jest kwestia łączności 
kontynentu południowo . amerykań­
skiego z Antarktydą. Istnieją dowody 
na to, że w epoce plioceńskiej lądy te 
łączyły się i z dzisiejszej Ziemi Ogni­
stej można było przedostać się „suchą 
nogą“ do kraju Grahama na Antarkty­
dzie. Obecnie obydwie krainy dzieli 
ocean szeroki w tym miejscu na ioco 
km. Wegener uważał, że obydwa lądy 
łączyły się w okolicy dzisiejszych wysp 
Sandwich, a później odsunęły się od 
nich ku zachodowi. Za prawdopodobień 
stwem tęgo przypuszczenia przemawia 
fakt, że zarówno Ziemia Ognista jak i 
cypel lądu Grahama są zwrócone ku 
wschodowi, ku wyspom Sandwich 
(przyjrzyjcie się w atlasie).

Wegener uważa, że również i inne

wyspy np. Japońskie, Antyle, powsta­
ły wskutek przesuwania się lądów ku 
zachodowi.

Teoria przesuwania się kontynentów 
wyjaśnia w prosty sposób procesy gó­
rotwórcze. W świetle tej teorii na za­
chodnim brzegu kontynentu pod wpły 
wem ruchu ku zachodowi powstają 
spiętrzenia, fałdy w postaci łańcuchów 
górskich, równoległych do linii wy­
brzeża. Tak miały powstać Góry Ska­
liste w Ameryce Płn. i Andy w Ame­
ryce Płdn. Himalaje natomiast powsta 
ły wskutek nacisku Indii na Azję, zaś 
europejskie Alpy i afrykański Atlas 
wskutek nasuwania się Afryki na ląd 
europejski.

Wynikałoby z tego, że dawne lądy 
miały więlrzą powierzchnię. Alpy np. 
szerokie obecnie na i$o km, powstały 
przez sfałdowanie pasa lądu o szeroko­
ści co najmniej sześciokrotnie większej. 
Najwyższe na świecie Himalaje oraz 
„Dach Świata** — Tybet powstały wsku 
tek sfałdowania się znacznie większych 
powierzchni kontynentalnych.
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Konferencja w sprawie 
popularyzacji prawa

W Sądzie Apelacyjnym w Lublinie 
odbyła się wczoraj pod przewodnict­
wem prezesa tow. Kurnatowskiego 
konferencja zwołana przez Komisję 
Popularyzacji Prawa, w której uczest 
niczyi! przedstawiciele władz, partii 
politycznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych oraz całego 
społeczeństwa. Konferencja ta miała 
na celu zaznajomienie obecnych ze 
znaczeniem i celami popularyzacji pra 
wa wśród jak najszerszych mas spo­
łeczeństwa oraz nawiązania ścisłej 
współpracy z organizacjami, partiami 
politycznymi, związkami zawodowy­
mi lid.

O znaczeniu popularyzacji prawa 
mówił delegat Ministerstwa Sprawiedli 
wości sędzia Poliszewskl.

Po przemówieniu sędziego Poliszew 
skiego zabrał głos sędzia Dziewulski, 
który złożył sprawozdanie z działal­
ności Komisji Popularyzacji Prawa na 
terenie Lubelszczyzny. Na zakończenie 
wywiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos przedstawiciele partii, OM 
TUR, Województwa, Milicji, WRN ltd,. 
którzy przyrzekali poparcie akcji 
oraz ścisłą współpracę.

S tablic ogłoszeniowych 
szyknie Wydział Gospo­
darczy Z. M.

Wydział Gospodarczy Z. M. szykuje 
obecnie 6 wielkich tablic ogłoszenio­
wych o rozmiarach 3 m. X 4 m. Ta­
blice te po pomalowaniu wystawione 
będą w kilku punktach miasta. Będą 
o.:e służyły do nalepiania reklam. M. 
in. tablice takie zostaną ustawione 
koło hal przy ul. Lubartowskiej, na 
regu ul. Ruskiej rtr

UWAGA
W dniu 14. 9. 194? r. o godz. ff-ej 

odbędzie się zebranie członków Sekcji 
Młodzieżowej Polskiego Związku b. 
W. Politycznych w lokalu związko­
wym przy ni. Krak. Przedm. 29, I p.

Obecność obowiązkowa
Kom. Wyk'. Sek. Mł. 

Koła Lublin

Dokąd
dziś idziemy

REPERTUAR KIN

KINO APOLLOi 
„Królewna Śnieżka" godz. iz 

„Złote wrota"
Pocz. seansów g. 16, 18, 20

KINO BAŁTYK: ,
„Wesoły sublokator"

Pocz. seansów g. 16, iS, 20
INO RIALTO:
.Zwycięzcy stepów" 

Pocz. seansów g. ij, 17, 19
REPERTUAK TEATRU 

MIEJSKIEGO
„Historia dwu serc".

CYRK Nr 3 — ul. Narutowicza 
(dawne boisko „Sokoła") 16 atrak 
cyj. Pocz. o godz. 19.30.

WYSTAWA LOTNICZA w gma­
chu Collegium Pharmaceuticum, 
Krak. Przedm. $6. — Otwarta 
codziennie od 11—19.

BOISKO SPORTOWE przy ulicy 
Okopowej:
O godz. 16,30 Mecz piłki nożnej 

Kraków — Lublin
O godz. ij Przedmecz piłki noż­

nej juniorów
WYŚCIG^ KOLARSKI LTK na dy­

stansie 20 km. Start i meta na 
drugim km szosy piaseckiej.

WYSOKIE KARY I ZAMKNIECIE SKLEPÓW 
za ukrywanie żarówek 

Epilog kontroli w sklepach Krukowej i Sielskiego
Podczas, gdy w mieście na­

szym nabycie żarówki w skle­
pie stało się po prostu proble­
mem, nie brakło ich wcale w 
ukrytych magazynach niesu­
miennych kupców.

Dla osiągnięcia większych 
zysków pozbawiali oni ludzi 
możliwości pracy czy nauki z 
nadejściem zmierzchu.

Klementyna Krakowa i Siel­
ski Jan właściciele sklepów z 
przyrządami elektrycznymi od­
mawiali sprzedaży żarówek 
choć mieli u siebie pokaźne ich 
zapasy.

Kiedy zainteresowała się ni­
mi Komisja Specjalna znalezio

Ukrywanie mięsa przez wła­
ścicieli sklepów, dla uzyskania 
większydh zysków jest na po­
rządku dziennym. Zapominają 
oni jednak, że o tych ich ma­
chinacjach prędzej czy później 
dowiaduje się Komisja Specjał 
na, a wtedy „zabawa w chowa 
nego" całkowicie się nie opła­
ca.

I tak właściciel składu z mię 
sem w Białej Podlaskiej Wu­
jek Hilary odmówił sprzedaży 
mięsa, a „wścibscy" funkcjona­
riusze Komisji Specjalnej zna­
leźli u niego 116 kg mięsa. Ko­
sztowało to pana Hilarego 30 
tys. zł grzywny.

Krassucka Bronisława zaś, 
właścicielka masami w Parcze 
wie, pragnęła jak najszybciej

Praca Milicji Obywatelskiej 
w sierpniu

Podajemy kilka cyfr z pracy Milicji 
Obywatelskiej na terenie naszego wo­
jewództwa w ub. miesiącu.

Wpływy z nałożonych mandatów 
karnych wynoszą ogółem 411.510 zł. 
Za ule przestrzeganie przepisów sani 
tarnych wymierzono 121.820 zł, za ró­
żne przekroczenia handlowe 121.310 
zł, za nie przestrzeganie przepisów 
drogowych 95.130 zł. Z mandatów kar 
nych za zakłócenie spokoju publiczne 

Gimnazjum 1 Liceum Handlowe Dla Dorosłych im, A. i J. 
Vetterów w Lublinie, Bernardyńska 14 podaje do wiadomoś 
ci, że Gimnazjum Handlowe przyśpieszone (2 lata w ciągu 
roku szkolnego) przyjmuje młodzież od 18 lat i -po 6-ciu 
oraz 7-miu klasach szkoły powszechnej.

Liceum Handlowe przyśpieszone i normalne przyjmuje 
młodzież po małej maturze i 20 latach wieku. Sekretariat 
przyjęć czynny od 13 — 14 i od 15.30 — 18. 1243

Nr. RHB. 1
Ogłoszenie

Do Rejestru Handlowego dział B Wydziału Zamiejsco­
wego Siedleckiego Sądu Okręgowego w Białej Podlaskiej 
w dniu 12 kwietnia 1947 r. po Nr R. H. B. 1 została wpisa­
na następująco firma: „WYTWÓRNIA WÓD GAZOWYCH 
i ROZLEWNIA PIWA, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Białej Podlaskiej". Siedzibą spółki jest Biała 
Podlaska, ulica Terespolska Nr 2, zaś wytwórnie spółki 
mieścić się będą przy ulicy Terespolskiej Nr 2 i Prostej 
Nr 26. FTzedmiotem przedsiębiorstwa jest zarobkowe pro­
wadzenie wytwórni wód gazowych i rozlewni piwa. Kapi­
tał zakładowy spółki wynosi 120.000 złotych, podzielonych 
na osiem udziałów po 15.000 złotych każdy udział, całko­
wicie wpłacony do kasy spółki. Do Zarządu zostali wybra­
ni na przeciąg pierwszego roku operacyjno - obrachunko­
wego: Stanisław Stasiewicz, Antoni Wiśniewski i Józef Bil- 
kiewicz. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, zawar­
ta na czas nieograniczony na mocy aktu, zeznanego przed 
Piusem Łuczajem, notariuszem w Białej Podlaskiej dnia 
22 marca 1947 r. Nr Rep. 119.

no u Krukowej 471 żarówek, u 
Sielskiego 251.

Takie stanowisko zasługuje 
na bezwzględne napiętnowanie 
i najostrzejszą karę. To też 
komplet orzekający Delegatury 
Komisji Specjalnej w Lublinie

Początek kurati; w Cieplicach 
koniec w obozie pracy

Grzelak Czesław był inkasen 
tern Państwowej Przetwórni 
Mięsnej nr 54 w Lublinie. Nie 
odprowadził on do kasy sumy 
141 tys. zł.

się wzbogacić i za słoninę bra­
ła nadmierne ceny. Kosztowa­
ła ją to 20 tys. zł grzywny wy­
mierzonej przez Delegaturę Ko 
misji Specjalnej w Lublinie.

Ntett6w“ zabroiiloiM
Kary dla pasażerów i właścicieli 

samochodów
Popularne w pierwszym okre 

sie powojennym wożenie tzw. 
„łebków" stało się przyczyną 
licznych nadużyć, jakich dopu 
szczali się niektórzy szoferzy. 
Kierowca samochodu delegowa 
ny służbowo do tego czy inne­

go wpłynęło 73.250 zk
Milicja Obywatelska współpracując 

ze Społeczną Komisją Kontroli Cen 
przyczyniła się do wymierzenia spe­
kulantom 1 lichwiarzom grzywien 
łącznej wysokości 11 mil. zł. Skonfi­
skowano większe ilości mięsa' pocho­
dzącego z pokąłnego uboju, mąki z 
nielegalnego przemiału oraz surowca 
tytoniowego. Wykryto ogółem 72 go 
rzelnie 1 zniszczono 1740 I. bimbru. 

wymierzył Krukowej karę 8 
miesięcy obozu, zapłacenie 
grzywny 600 tys. zł i zamknię­
cie sklepu, Sielskiemu zaś 6 
miesięcy obozu, grzywny 500 
tys. zł i również zamknięcie 
sklepu.

Widocznfie nie przejmował 
się pan inkasent zbytnio tą 
„drobną" niedokładnością i 
wyjechał na zachód na kurację 
do Cieplic, gdzie odnalazła 
go Komisja Specjalna.

Grzelak nie umiał się wytłu­
maczyć, co się stało z brakują­
cymi pieniędzmi. Podał tylko, 
że 41 tys. zgubił po pijanemu.

Grzelak został skazany na 
rok obozu. Będzie on tam mógł 
zastanawiać się spokojnie i mo 
że wtedy przypomni sobie, 
gdzie podziały się pieniądze.

go miasta, często wracał okręż 
ną drogą, aby dowieźć na miej 
sce pasażerów, jadących na 
„łebka". Podróż taka prawie 
zawsze połączona była z przy­
jęciem, jakie „łebki" urządza­
ły szoferom w przydrożnych 
knajpach. Po kilku „głębszych" 
ruszano w drogę, a skutek był 
taki, że podchmieleni szoferzy 
powodowali wypadki na szo­
sach. Ilość zepsutych samocho 
dów nie nadających się do jaz­
dy stale wzrastała.

Celem ukrócenia nielegalne 
go przewozu pasażerów powo­
łano specjalne lotne komisje, 
składające się z przedstawicie­
li Wydziału Motoryzacji Urzę­
du Woje w., Z w. Za w., Trans­
portowców, Ochrony Skarbo­
wej, Woj. Komendy MO, Wy­
działu Samochodowego DOW i 
PKS-u. Komisje będą przepro­
wadzały kontrolę pojazdów me 
chanicznydh, badając, czy nie 
zajmują się one nielegalnym 
przewozem osób ' towarów. Ka 
ry będą nakładane nie tylko 
na pasażerów, ale i na właści­
cieli, którym sanfoćhody będą 
odbierane.

DROBNE OGŁOSZENIA

NAUKA

WAŻNE DLA KUPCÓW. Staraniem 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Lu­
blinie rozpoezrtie się 17 września br. 
Kurs Księgowości Uproszczonej. Zapisy 
w Gimnazjum Vetterów ul. Bernardyn 
ska 14 w godz. od 16—18. 1170
KURS Nowoczesnego kroju Damskiego 
K. DOBROWOLSKIEJ Lublin, Krak. 
Przedm. 36 Przygotowujący do egza­
minu czeladniczego i mistrzowskiego. 
Zapisy przyjmuje do 1 października.

1270
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RÓŻNE

PODANIA, odwołania, apelacje załat­
wia Biuro Podań, Krak. Przedm. 34 

1268

Kiełbasa 300 
słonina 290 zl. 
za kilogram

Wojewódzka * Komisja Cen­
nikowa na posiedzeniu w dniu 
12 bm. ustaliła ceny obowiązu­
jące na terenie miasta Lublina. 
Oto jak niektóre z nich przed­
stawiają się:

masło osełkowe 1 kg 400 zl 
masło mleczarskie 1 kg —< 

500 zł
słonina — 1 kg 290 zł 
kiełbasa o zawartości 75”7# 

wieprzowiny — 300 zł.
Poza tym ustalono ceny na 

szereg innydh artykułów wyro 
bów masarskich, które do tej 
pory nie były objęte cenni­
kiem.

2 siynGBilie zaoieninne 
dla studentów UMCS

W ramach' wymiany studentów 
Czechosłowacja przyznała kilkanaście 
stypendiów’ dla studentów polskich. 
Między innymi 2 stypendia przyznano 
dla studentów Uniwersytetu Marii 
Curie - Skłodowskiej. Stypendium 
wynosi 2000 koron czeskich i przysłu 
guje na przeciąg roku akademickiego.

Siadem naszych artykułów

PKS Lublin wyjsśnla
W odpowiedzi na zamieszczo­

ną w ,,Sztandarze Lnduie w dn. 
5. IX- 47 notatkę „Zle się dzieje 
w P. K. S. Lublin, tut. Sam. 
Stacja P. K. S. wyjaśnia:

Poruszony w tej notatce fakt, został 
w trybie szczegółowego dochodzenia 
wszechstronnie zbadany. Ustalono, ża 
konduktor nie popełnił żadnego nad­
użycia, zaś okoliczności podane (tłok 
itp.) zostały spowodowane brakiem po­
sterunku porządkowego MO na po. 
stoju.

W związku z tym, konduktor nie 
był w stanie wykonać istniejącego za­
rządzenia, aby wręczanie biletów pa­
sażerom odbywało się przed wejściem 
do samochodu, bowiem pasażerowie 
miejsca zdobywali silą.

Odnośnie bagażu wyjaś.mamy, że do 
wagi j kg nie podlega on opłacie.

W sprawie walki z nadużyciami nad­
mieniamy, że to zagadnienie jest spe­
cjalnie uwzględnione w ogólnej pracy 
PKS i do walki tej PKS wciągnął nie 
tylko swych pracowników, lecz cały 
szereg organów kontrolnych, tak spo­
łecznych jak i państwowych. Niemniej 
jednak walka ta, jest bardzo trudna, 
gdyż zdarzają się często wypadki, że sa. 
mi pasażerowie przy kontroli usiłują 
ukryć nadużycia konduktora.

Kierownik
Stacji Samodzielnej PKS w Lublinie 

(-) L. Zdebich

MŁYŃSKIE kamienie, gazę, pa«y» 
wszelkie przybory dostarcza „Centro- 
młyn" Lublin, i-go Maja J3 m. 4, tcl. 
12-26.

KUPNO — SPRZEDAŻ

WEŁNĘ równo przędzoną (maszynową) 
kupię. Warsztat Trykotarski B. Ko­
nopka lublin, Rynek 6. 12j3
SPRzEDAM rower damski bardzo do­
bry, opony przedwojenne, balony. — 
Ogrodowa ij/8, 1240
KOMPLETY kuchenne lakierowane na 
kość słoniową (kredens, stół i dwa ta­
borety). Kredensy pokojowe z nastaw- 
kami, oszklone, w kolorze jasnym i 
ciemnym. Szafki kuchenne i łóżeczka 
dziecinne poleca F.ma JAN ZAWISZA 
Lublin, Królewska 11. i*3J
SPRZEDAM meble, fornirowany gabi­
net, gtolowy w dobrym stanie. Wiadc 
mość: Farbiarska 2 m. 13. Janczewscy.
KUPUJEMY sieci i sprzęt rybacki. Lu. ( 
bełska Spółdzielnia Rybacka. Szope< 
na 3 H7f

WYTWÓRNIĘ chemiczną z uprawnie­
niami na wyrób pasty do obuwia i po ­
dłóg, oraz mydeł, z przydziałami su­
rowców do produkcji, z powodu choro 
by odstąpię. Wiadomość Lublin, No­
wa 23 — sklep spożywczy. izm
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Uroczystości 25-lecia LOZPN'
W dniu dzisiejszym Lubel- 

dd Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej święci 25-lecie swego 
istnienia. 25 łat to długi okres 
czasu, to okres borykania się 
Związku z różnymi trudnością 
mi. Tak się złożyło, że po 25 la 
lach swej mozolnej, lecz jakże 
zaszczytnej pracy LOZPN może 
radośnie i z dumą spojrzeć na 
dorobek, którego przecież mo 
gą mu pozazdrościć inne związ 
ki sportowe.

Natychmiast po przepędze­
niu okupanta, kilku fanaty­
ków, którzy ukochali idee spor 
tu, utworzyło dzisiejszy LOZPN 
oddając mu swą wiedzę i pra­
cę. Ciężka była to praca. Bez 
lokalu i pieniędzy, ludzie ci 
pracowali z samozaparciem. Po 
godzinach swej ciężkiej zawo­
dowej pracy, zamiast odpocząć 
w domu pracowali dla sportu. 
Dziś w dniu 25-lecia LOZPN 
wyniki ich pracy dały piękne 
plony. Własnv lokal, urządze­
nie jego, a co najważniejsze 
spora ilość klubów na terenie 
województwa lubelskiego po­
twierdzają żywotność Zw:ązku. 
W dniu święta LOZPN życzy­
my władzom związku pomyśl­
nej pracy w kierunku umaso- 
wienia sportu na Lubelszczyż- 
nie.

Program uroczystości LOZPN 
przedstawia się jak następuje: 

W dniu 14 września br. o 
godz. 9 rano uroczysta Msza 
święta połowa na boisku spor­
towym przy ul. Okopowej 
(w razie niepogody Msza świę 
ta w Katedrze lubelskiej).

O godz. 10 defilada sportow­
ców?

O godz. 10,30 uroczysta aka 
demia jubileuszowa w teatrze 
Dom Żołnierza;

O godz. 15 przedmecz junio­
rów (boisko przy ul. Okopo­
wej);

O godz. 16,30 międzyokręgo 
We zawody piłki nożnej „Kra­
ków" — „Lublin".

Skład reprezentacji Krakowa: 
Rybicki (Cracovia), Kudyk (Wi 
sła), Michalik (Wieczysta), Ka­
leta II, Kasprzycki obaj (Gro­
ble), Wapiennik (Wisła), Ci- 

• Bowski (Wisła), Kofin (Dąbski), 
Hajdziński (Łobzowiankaj, Na 
Btaborski (Groble), Kawula 
(Wieczysta).

Skład reprezentacji Lublina 
Uległ niewielkiej choć zasad­
niczej zmianie i przedstawia

Kto zna tych zbrodniarzy?
Prokurator Sądu Okręgowego w 

.Warszawie prowadzi dochodzenie 
przeciwko wydanym ostatnio Polsce, 
przestępcom wojennym: 1. Eustache­
mu Prlndynowj policjantowi niemiec­
kiemu w Drohobyczu członkowi SS 
Galicjcn. sprawcy wymordowania 
wielu Żydów, 2. Antoniemu Kollngo- 
wf, który zastrzeli! w lutym 1945 r. 
W Soes dwóch Rosjan 1 jedne!?o Pola, 
ku, 3. Adamowi Hocke, który w J941 
r. „działał** w okolicach Truskawcn, 
ł) Augustowi Wassortahrowi pollcjan 
luwl w Ralchelschctm, który znęcał 
>|ę nad robotnikami Polakami oraz 
Karolowi Szopplowl policjantowi w 
Neuman, który również znęcał się nad 
Polakami.

Każdy kto posiada jakąkolwiek wla 
domoić o działalności tych zbrodnia­
rzy powinien zgłosić się osob'ścle lob 
listownie do prokuratury Sądu Okrę. 
gowego w Warszawie Leszno Nr. 53/55 
p powołaniem na Nr. sprawy XXI— 
tła-585/47.

się jak następuje:
Skraiński (Lublinianka), rez. 

Rut (Szturm), Gajowiak (Lubli­
nianka), Stanisławek (Sparta), 
rez. Wojczakowski (Sygnał); 
Paprota, Cieśliński, Rudnicki 
(wszyscy Lublinianka), re2.

ski (Sparta), Bogucki (Sygnał) 
Różyło (Lublinianka), Weso­
łowski (Sygnał), Studziński (Lu 
blinianka), rezerwowi Malinow 
ski (Lublinianka), Bana^zkie- 
wicz (Szturm), Figiel (Garbar­
nia), Wobec kontuzji Jezier-

Małolepszy (Sygnał), Baranów i skiego kpt. sportowy LOZPN < dzo interesująco,

Komisja Snecialna ttaiała

Handlarze opału w opałach
Delegatura Komisji Specjał-1 

nej w Lublinie zainteresowała 
się składami opału w naszym 
mieście.

Już od dłuższego czasu pano 
wały na tym odcinku stosurf- 
ki, które wymagały bezwzględ 
nie interwencji.

Pracownicy Komisji Specjal­
nej udali się do składu inż. Ju­
liana Piaskowskiego przy ul. 
1 Maja 3 i widząc, że ma on na 
składzie większe ilości węgla 
zapytali o cenę, zapowiadając, 
że pragną go nabyć. Właściciel 
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— Zaraz mi tu wołaj Hankę! Niech 
jffzygotuje gościnny pokój dla pana. —

— Ależ.,. — próbowałem protestować.
— Ależ ja łiie. — Ja dziś jeszcze miałem 
wrócić do miasta. —

— Waść bądź cicho! Jeszcze mam tu ja 
kie takie słowo. Dzierżę ten kawał ziemi na 
którym jestem sobie pan, a moją ostatnią 
wolą temu, komu zechcę — zapiszę!

— N:ezgorsze umyślenie ma owa... no, 
jakże ją tam... aha, panna Regina! — zaśmiał 
się ironicznie.

Griszka bezszelestnie znikł.
Dzień jesienny ociekał krwią słońca 

ku zachodowi w chmurach. Po wielkim, po­
nurym pokoju przemykały niknące, nagłe 
błyski mijającego światła. Za każdym o- 
twarciem drzwi gwizdał przeciągły, 
ny powiew.

— Aha, to Hanka przysłała już
— ugość się waćpan. —

Przybił dudniącym wózkiem do

chłod-

miodu:

__ ___ w _ stołu i 
jął mackami rąk szukać po nim szklanek 
i talerzy.

Starałem się dopomóc dziwakowi.
— Jedz te pierogi, jedno, co możliwie 

gotuje baba. Uraczyła mnie dziś zgniłymi 
kartoflami jak psa! I ot, wyrzuciłem, psia­
krew! —

Rękami wybierał rozlazłe, stygnące 
pierogi. Po palcach i po brodzie ściekał 
tłuszcz na granatową ongiś czamarę.

Nie miałem odwagi dotknąć jedzenia. 
Nalałem tylko w dwa kufle rzekomy rniód. 
Była to gorzałka mętna, przyprawiona ja­
kimś zielem.

Gniew, jakkolwiek łagodzony rozsąd­
kiem wzbierał we mnie na nędzne insynu­
acje kaleki. Wyobrażał sobie, że matka 
twoja przeze mnie chciała zdobyć jego 
przychylność, że liczyła na zapis...

Zacisnąłem ręce i zęby. Czekałem mil­
cząco na dalszy monolog, jednocześnie uspa 
kajając się, że mam przecież przed sobą sza 
leńca i dziwaka — nie normalnego czło­
wieka.

Za kobietą, która znów wtargnęła z 
trzaskiem do pokoju wsunął się wyrostek.

— Czeguj? —
— Przygotuj paniczowi na spanie wie­

żowy pokój. —
— O la Boga! — zachłysnęła sie — a 

cóż ja tam pościelę? Ani piernatów ani cze­
go trza! —

Nie speszyło starca. —

— Nic ę??.<!?! i w ** •' c i'?.
Miała wybuchnąć wściekłym, parska­

jącym jazgotem, gdy spojrzawszy na mnie 
po-miarkowała impet. Splunęła wymownie 
pod stół.

Potem trzasnęła drzwiami, aż osypał się 
tynk z sufitu i bose stopy załomotały gdzieś 
na schodach.

Zapadał wieczór.” Mrok narastał wraz 
z naładowanym bflrzą nastrojem. Przecią­
głe pogwizdy wiatru niosły się nad domo­
stwem.

Postanowiłem ni.e drażnić szaleńca i zo 
stać do jutra.
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ob. W i e 1 g u s i a k na 
miejsce Jezierskiego (chory) 
wystawił Boguckiego. Podczas 
meczu kapitan sportowy orien 
tując się po grze graczy, może 
zrobić pewne zmiany w skła­
dzie. Mecz zapowiada się bar-

, Furmań- 
ska 4 stwierdzono brak cenni­
ka oraz wygórowaną • cenę za 
drzewo, które Słabczyński 
sprzedawał po 8 zł za 1 kg. Ta­
ką samą cenę za drzewo opa­
łowe zażądała Bazdra Zofia, 
właścicielka składu opału przy 
ni. Zielonej 5.

Na nieuczciwych kupców spi 
sane zostały protokóły. Sądzi­
my, że odstraszy to innych 
sprzedawców opału od soekula 
cji.

odmówił kategorycznie sprze- | skiego Stanisława, 
dąży, twierdząc, że węgiel ten 
„ma swój cel". Kiedy dowie­
dział się, że ma przed sobą kon 
trolerów Komisji Specjalnej, 
zapominając, że przed chwilą 
w ich obecności odmówił sprze 
dąży węgla na kartki jakiejś 
klientce, zaczął się tłumaczyć 
że węgiel przeznaczony jest na 
przydziały kartów0 za lipiec

Również kontrola kilku in­
nych składów wykazała szereg 
przekroczeń.

I tak w składzie Słabczyń-

ś 
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„Wieżowy" pokój — była to niewielka ; 
klitka o jednym oknie i półokrągłą ścia­
ną. Żadnej wieży nie było w zniszczo­
nym prżez czas pałacu Bełźynieckim — nie 
mogłem zrozumieć więc sensu takiej napu­
szonej nazwy. Okno wychodziło na za-pusz 
czony sad, gdzie w mroku ciemniały sylwet 
ki nierodzących już, przetrzebionych grusz 
i jabłoni.

Dostałem pod głowę wałek ze zwinię­
tych w rulon skór i na przykrycie miast koł 
dry — wytartą wilczurę od sań.

Stary miał nazajutrz przygotować list 
do ciotek z Turki i do Reginy z Maniusią. 
Najstarsza z dziewcząt była mężatką od 
trzech lat. Mieszkała na Svberii w Czicie u 
podnóża Gór Jabłonkowych, gdzie inżynier 
prowadził budowę na kolei syberyjskiej. 
Powodziło się im doskonale. W tvm czasie 
wuj Antoni przebywał w Moskwie. Usiło­
wano go umieścić w korpusie kadetów, ale 
był to leń, jakich mało — nie wielka zosta­
wała nadzieja na tifrzvmanie go tam. Dziś, 
jak wiesz, wuj siedzi już spokohre w Zie­
lonkach, nie pokończywszy żadnych szkół.

Było dobrze późno, gdy zabierałem się 
do snu. Za oknem pokładamy się drzewa w 
szyderczym paroksyzmie wichrowego śmie­
chu. Pomim0 irtcfeunni nfr-”' ku wierzorowi 
narastała dławiąca duszność. Otworzyłem 
naroścież obie połowv okna. Do pókoiu 
wtargnął wzmożony śmiech z powierza. Po 
toczvł się gwizdem ku szparom w drzwiach 
nrźebiegł pośmesznie po wilczej skórze, 
kładąc nisko włos.

Rósł niepokój na burzę wzbierającego 
zgasła. Myślałem. że to ^rzc. i 

ciąg szarpnął drzwiami i trzasnął o ramę ; 
otwartą pgjową. (C. d. n.) •
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SIEDEMNASTKA
Tempo odbn. 

dowy naszego 
ruchu kołowego 
lak jak 1 stan 
użytkowania ma 

szyn wzrasta 
dość szybko. Po 
większa się Rość 
motocykli I cię 
żarówek. Po­
większa się Ilość 
autobusów miej 

sklch 1 prywatnych dorożek samocho­
dowych. Coraz więcej Ich kursuje i 
niedługo zaczną poważnie zagrażać 
konnym dryndulom.

Z radością należy powitać fakt po 
większenia się ilości taksówek do 
liczby 17. Mamy wrażenie, że do koń­
ca tego miesiąca ujrzymy napewno 
..dwudziestkę**.

GTEŁDA KSIĄŻEK
Na ul. Kró­

lewskiej w oko 
licach Pogoto­
wia Ratunkowe­
go, znajduje się 
pewnego „rodzą 
ju „giełda* pod 
ręczników. Urxę 
duje ona popre- 
stu na ulicy. W 
rannych i popo­
łudniowych go- 

łulaj wszyscy cl,h przychodzi) 
którzy chcą kupić, sprzedać lub ramie 
nić własne podręczniki Ba inw uży­
wane, a potrzebne. Aż do wfeczora 
trwa bardzo żywy ruch. Szereg otak­
sować zapada błyskawicznie, ceny są 
wymieniane bez wahania 1 najczęściej 
no uzgodnieniu largu książki zmieniają 
właściciela. Każdy nowy nabywca 
wraca uszczęśliwiony do domu, pod­
czas, gdy poprzedni właściciel staje 
się nowym poszukiwaczem odpowied­
nich dla siebie podręczników.

Często wśród młodzieży można zen 
ważyć kręcących' się i starszych ludzi 
z dużymi paczkami różnych książek 
p: .3 pachą. Ja’; nas poinformowała 
młoda ucT?nnlca są to tzw. „prowin. 
cjonallścl** przybyli z Chełma, Lubar­
towa lub też z pobliskich wiosek

■

UNOWOCZEŚNIENIE
Ulice nasze pro 

- jektowane dość 
AA (A~ 4'^ dawno posiada, 

ją jeszcze do 
dzisiaj dość dz{ 
war.zne układy 
jezdni 1 krawęt 
nlków w okoli,, 
cach krzyżują, 
cych się nlie. 
Nierzadkie są 
wypadki, gdzie 

wiraże zbudowane gą bez zaokrągleń 
chodników co naraża wszelkie pojazdr 
na kolizje przy brania zakrętów.

Obecnie wszystkie takie miejsca s* 
regulowane łagodnym Inkiem. Nieda. 
wno wyrównano narożnik ni. Święto, 
duskiej I Krak. Przedmieścia, a<eraa 
prowadzone są intensywne roboty naćl 
doprowadzeniem do porządku terenu 
koło stacji benzynowej leżąeej ■ zble 
go nile 1 Maja, Armii Czerwonej, M, 
Buczka I Al. ZygmunłowskleJ.

Układa się tam nowe płyty 1 krawęl 
nlki betonowe oraz uzupełnia Jezdnię 
kostką bazaltową.
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